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()<1 Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g łó w k u , obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuję t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy11 w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Nowi prenumeratorzy otrzymają b e z ­
p ła tn ie  początek powieści Z Kaczkow­
skiego „ Ś W IĘ T A  KLARA**, która wy­
pełni nasz feletoti przez parę miesięcy.

W drugim teletonie zamieszczać będzie­
my w przyszłym kwartale oprócz prac z 
dziedziny ruchu artystyczno-literackiego, 
oryginalne i tłómaczone nowele 
wy i t. p.

&
rozpra-

Na gw iazd k ę
otrzymają stali prenumeratorzy naszego 
pisma, jak już zapowiadaliśmy:

,Noworocznik N. Reformy
Bedzie to cenne wydawnictwo, obejmu­

jące oprócz części kalendarzowej i infor­
macyjnej, rozprawy i nowele wybitnych 
autorów polskich.

„ N o w o  M o d y “ , ilustrowany dwutygodnik, 
wychodzący we Lwowie, mogą abonenci nasze­
go dziennika otrzymywać po renie z n i ż o n e j  
1 zlr. 20 ct. kwartaluie.

„Domowe spory Rusinów11.
H einrich, schon lange tliui m irs  weli, 
Dass ich dieli in der Gesellscliaft seh.

Goethe -  Faust.

Kiedy na zgromadzeniu wyborców lwowskich 
dnia ]o września uczynił ktoś wzmiankę o ko­
niecznej solidarności Polaków dla zwalczenia 
m o s k a l o f i l ó w  — zarzucił dr. Iwan F r a n ­
k o  Polakom wogóle, a ówczesnym kandydatom 
w szczególności, że nie powinni „m i ę s z a ć 
s i ę  do  d o m o w y c h  s p o r ó w  Rus i nów** .

Wyczerpującą na to odpowiedź uniemożebnił 
burzliwy przebieg następnego zgromadzenia. 
Tymczasem zaszła okoliczność, która zmusza do 
tego, ażeby do sprawy tej wrócić, a nawet kwe 
styę nieco rozszerzyć. Dany bowiem został nie 
wątpliwy dowód, że obok obowiązku uznania 
praw Rusinów do rozwoju swej narodowości, 
mają Polacy drugi, tamtemu bynajmniej nie u- 
właczający obowiązek, który spełnianym być 
musi, obowiązek obrony od t a k i c h  Rusinów, 
którzy są wprawdzie braćmi naszymi z rodu, 
ale w r o g a m i  w czynach.

I dlatego powracam dziś do tej kwestyi — a 
pisząc to w chwili, kiedy wyborcy lwowscy po 
burzliwych zgromadzeniach spokojnie oddają swe 
głosy, nie mogę być posądzonym o to, że piszę 
w interesie mego wyboru. Kiedy szan. Redak- 
cya Nowe i Reformy rzecz moją odda do dru­
ku —  los wyborów lwowskich będzie rozstrzy- 
gnięty.

Odpowiadam przedewszystkiem na zarzut, 
że walka z moskalofilami, prowadzona przez 
Polaki '>w, jest nieuprawnionem mięszaniem się 
do „ d o m o w y c h  s p o r ó w 4 Rusinów. Jest 
tu zasadnicza różnica zapatrywań. My nie 
możemy sporem domowym uznać kwestyi, czy 
Rusin stoi na narodowo-ruskim, czy na wszech- 
rosyjskim gruncie. Według mego zapatrywania, 
domowym sporem między R u s i n a m i  jest wal­
ka pomiędzy temi obozami ruskiemi, które, u- 
znajac odrębność Rusi od Rosyi, nie sprzenie­
wierzają się swojej mowie narodowej, swemu 
obyczajowi, swemu narodowemu duchowi, a różnią 
się czy to w sprawach społecznych, czy w kwe- 
styach taktyki politycznej. I stwierdzić mogę, 
że to stronnictwo polskie, do którego ja  należę, 
nie mięszało się nigdy do sporów między Ro­
mańczukiem z jednej a Barwińskim i Waclinia- 
ninem z drugiej strony. Tu bowiem walczą mię­
dzy sobą H u s  i n i, z których jedni są obecnie 
za opozycyjną polityką, drudzy zaś za tem. aby 
za pomocą uległości i powolności wobec rządu, 
starać się o coraz nowe dla narodowości ruskiej 
zdobycze.

Ale kto walczy pod hasłem „jeden język i 
jedna wiara od K arpat aż po W ołgę*1 — kto 
mowę ruską przekształca na rosyjską; kto (jak  
jeden upadły kandydat z ostatnich wyborów) 
w imię powyższego hasła przyjmuje prawosła­
wie i stara się o jego krzewienie wśród uni­
ckiego ludu; kto w pismach dla ludu ruskiego 
szerzy ubóstwienie dla cara — ten jako  wróg 
Polski i Rusi zwalczanym być musi. 1 jeżeli 
prawdziwi Rusini walczą z tym zabójczym kie­
runkiem, to my Polacy, bez różnicy stronnictw, 
mamy p r a w o  i obowiązek, stanąć po stronie 
Rusinów przeciw moskalofilom, -którzy swą w ła­
sną narodowość zgubić usiłują. To nie jest mię- 
szanie się do domowych sporów między Rusina­
mi, to jest uprawniona walka z w rogiem , speł­
nienie prostego obowiązku obrony własnej. Speł­
niając ten obowiązek, dem okracja polska bynaj­
mniej nie sprzeciwia się zasadzie, według któ­
rej wobec Rusinów postępuje, zasadzie sprawie­
dliwości i uznania praw narodowych, tak samo, 
jak  nie wykracza przeciw zasadzie sprawiedli­
wości i wolności ten, kto od swojej htb brata 
swego strzechy odpędza zbrodniczą rękę , zapa­
lone łuczywo do strzechy tej przykładającą.

Jeżeli wszakże dr. Iwan F r a n k o  walkę Ru 
sinów z moskalofilami sporem domowym uazy 
wa, a udział Polaków w tej walce uznaje nieu 
praw nionym , to jest on w pewnym względzie 
tylko konsekwentny. Nie jakobyśmy go posą­
dzali o to, by on c a ł o ś ć programu moskalo- 
filskiego przyjmował i uznawał Ale w jednem 
stoi dr. Franko na rówm z moskalofilami: w n i e ­
n a w i ś c i  d o  P o l a k ó w .  I w  iinię tej niena­
wiści gotów nawet moskalofilom pardonować. 
Nie miłość Rusi, ale ta nienawiść do Polaków 
podyktowała mu ową podstępną ra d ę , żebyśmy 
się nie mięszali do domowego sporu między Ru­
sinami a moskalofilami. I tu  przechodzę do oko­
liczności , o której wspomniałem na wstępie, a 
która mnie skłoniła do napisania niniejszych 
uwag.

W numerze 51 wiedeńskiego tygodnika Die 
Zeit, datowanym z dnia 21 września b. r., znaj 
dujemy artykuł „7LV‘ Jlaucriilteufr/tinr/ in Gali- 
m n “ — którego autorem jest dr. Iwan F r a n -  
k o, bo się na nim imieniem i nazwiskiem pod­
pisał.

Rzecz swoją o ruchu ludowym w Galicyi za­
czyna autor od tego, że „ekonomicznemu prze­
ciwieństwu wielkich właścicieli a włościan , od­
powiada w Galicyi także narodowe przeciwień­
stwo Polaków a Rusinów**. Rusini w Galicyi są 
wybitnie chłopskim narodem — „Polacy zaś, bez 
względu, czy sami się nazywają konserwatysta­
mi , postępowym i, dem okratam i, czy nawet so- 
cyalnym i-demokratam i, nigdy w sobie dawnego

szlachcica całkiem stłumić nie mogą i prędzej 
czy później, w tej lub owej formie, bardziej lub 
mniej stanowczo, z w r a c a j ą  s i ę  p r z e c i w  
chł opu**.  A zapisawszy w ten spcisób w s z y ­
s t k i c h  Polaków w jednę rubrykę „der Seldaeh- 
ziz“, opisuje nas d l a  u ż y t k u  o b c y c lijwn i e- 
ni i e c k i c h c z y t e l n i k ó w  i d l a  u ż y t k u  
d a l s z e j  z a g r a n i c y  w sposób ta k i, że nie 
przypuszczaliśmy nigdy, aby człowiek tak wy­
kształcony zdolnym był do tak namiętnej niena­
wiści i takich... fałszów.

W edług niego wszystko, co się w Galicyi 
dzieje, jest tylko ku temu skierowane, ażeby 

chłopa skórę zedrzeć — wszystko zmierza 
tylko do egoistycznych celów kastowych lub 
jednostkowych —  wszystkie hasła patryotyczne 

obłudą i kłamstwem. Jest też kłamstwem — 
według niego — lojalność wobec Austryi. „Szlach­
cic — pisze dr. F r a n k o  — jest polskim pa- 
tryotą. Jest też dobrym Austryakiem. Niezawo­
dnie! Wszak na swej austryackości robi ś w i e ­
t n e  i n t e r e s y * * .  Ale „pod tą utylitarystyczną 
skorupą ruszają się jeszcze niewygasłe ideały 
niepodległej Polski** — czego ma według auto­
ra dowodzić artykuł hr. Tarnowskiego o książ­
ce p. Kożmiana. Streściwszy program Tarnow­
skiego w tem, żeby trzymając się zdała od kon- 
spiracyj i zachcianek powstańczych, zapomocą 
pracy dziedzictwo przodków zachować i pomna­
żać i w ten sposób iść ku lepszej przyszłości — 
pisze dr. F r a n k o  dalej: „Jak widzimy,, cel 
jest zawsze ten sam, tylko w dalszą przyszłość 
usunięty, ale i środki nie są nowe. Polacy 
w Galicyi od czasów konstytucyjnej ery nau­
czyli się wyśmienicie tych środków używać**.

Zamiar, jak i kieruje autorem, który to ogła­
sza, w niemieckiem, wiedeńskiem piśmie, jest 
aż nazbyt jasny. Szczęście tylko, że w Wiedniu 
już się z tem dobrze znają, a co więcej, że zro­
zumiano tam już, iż Polak może bez obłudy i 
swoim narodowym ideałom pozostać wiernym i 
państwowe interesy Austryi szczerze strzedz i 
popierać.

Ale posłuchajmy, co autor pisze dalej:
„W tym punkcie (to znaczy co do owej 

utylitarnej polityki) konserwatywna szlachta 
stała się mistrzem i rzecznikiem c a ł e j  p o i  
s k i e j  i n t e l i g e n c y i .  Tak oni czynią 
w s z y s c y ,  także i ci, którzy przysięgają na 
stary, d e m o k r a t y c z n o  - k o n s p i r a 0 y j- 
n y  (77) k a t e c h i z m .  Konspiracje i demokra 
cya są rozrywką, dobrą przy toastach i mowach 
na uroczystościach: w praktycznem życiu idzie 
się śmiało naprzód d r o g ą  o r g a n i c z n e j  
p r a c y ,  to znaczy d r o g ą  p o l o w a n i a  n a  
p o s a d y ,  d r o g ą  p r o t e k c y i ,  u g a n i a n i a  
s i ę  z a  s y n e k u r a m i ,  s ł u ż a l s t w a  i n e ­
p o t y z m u " .

I taką jest według tego pana c a ł a  p o l s k a  
i n t e l i g e n e y a !  Ona c a ł a  kłamie patryo- 
t y z m ,  a w rzeczywistości jest służalczą, uga­
nia się za synekuram i, idzie drogą protekcyj 
i nepotyzmu — c a ł a !  A o pracy organicznej 
pisze dr. F r a n k o  w innem miejscu, że ją  
chłop odczuwa tylko ja so  ł u p i e s t w o  
z d z i e r a n i e  s k ó r y  ( Schinderei und IJautah 
sclimiderei) ■— żeby zaś miary obelg dopełnić, 
„ p o l s k ą  br oni ą** n a z y w a  „ d e n u n e y a  
c y e ,  p o  t w a r z  i p o d s z c z u w a n i e 1!

Dosyć!
Kiedy dr. Iwan F r a n k o  na zgromadzeniu 

wyborców miasta Lwowa mnie i moim sejmo­
wym kolegom dawał lekcye patryotyzmu — 
niektórzy p o l s c y  wyborcy obdarzali go hu- 
czneini oklaskami. Niechże się dziś dowiedzą, 
komu i czemu te ich ówczesne oklaski dawały 
zachętę — niech się dowiedzą, ja k  ten mówca 
myśli o całej polskiei inteligencyi! Z pod jego 
radykalnej powłoki nigdy może nienawiść do 
Polaków nie wybuchła tak gwałtownie, jak  
w tym artykule, w którym całą polską inteli­

gencję obrzucił takiemi obelgami, takim na nią 
jadem zionął, że tylko w najbardziej nam nie- 
przjjaznycli organach moskiewskich z czemś 
podobnem spotkać się można.

A teraz jasnem  się staje, dlaczego dr. F r a n ­
ko tak gorąco protestował przeciwko „mięsza- 
niu się Polaków do domowych sporów Rusinów*1. 
Będzie on tak  samo protestować przeciwko 
wszystkiemu, co tym, przez niego tak Dardzo 
znienawidzonym Polakom obroną stać się może 
lub pożytkiem; będzie tak samo doradzał wszy­
stkiego, co im szkodę przynieść może. Ale w 
tem wjrstąpieniu szefa ruskich radj7kałów mamy 
nowj7 dowód, ja k  konieeznem jest dla Polaków 
odróżniać Rusina a Rusina, brata, którego bro­
nić, a wroga, którego zwalczać należ}-. A to 
tembardziej, jeżeli ten drugi wciska się miedzy 
nas w taki sposób, iż może już na nasze, p o l ­
s k i e  sprawy wpływ wywierać. Dotykam tu 
przykrej, bo poniekąd osobistej sprawy.: Ten
sam dr. Franko, który taką ku nam pała nie­
nawiścią, który wobec cudzoziemskich czytelni­
ków takie na nas miota obelgi — jest człon­
kiem redakcyi p o l s k i e g o  pisma, którego na­
czelnym redaktorem jest H e n r j 7k R e w a k o -  
w i c z !  Rzecz to ze względu na stanowisko po­
lityczne tego redaktora bardzo smutna i bolesna, 
ale zc względu na sprawę narodową, której 
przecież pismo polskie ma służyć, bardzo nie­
bezpieczna. Nie moją rzeczą wdawać się w roz­
trząsanie sumienia p. Rewakowicza — ale są­
dziłem, że obowiązkiem moim b jło  podnieść 
głos przestrogi. Niech on dojdzie do tych, któ­
rzy zaślepieni wspólnością radjkalnych przeko­
nań wyobrażają sobie, że nie uwłaczając swemu 
polskiemu patryotyzmowi, stać mogą na jednym 
gruncie politycznym z drem Iwanem Franko. 
I niech ci, do których to należ}7, rozważą, czy 
można, czy godzi się dawać wpływ na polskie 
pismo i dawać codziennie głos w polskiem pi­
śmie temu, kto tak nas nienawidzi, że przed 
obcymi na całą polską inteligencja tak ciężkie 
i potwarcze miota obelgi, ja k  to uczynił dr. 
Franko w artykule przesłanym do wiedeńskiego 
Zeit. Pismo polskie ma polskiej służyć polityce, 
inaczej traci racyę bytu.

We Lwowie, 30 września 1895.
Tadeusz Ronianomioe.

s k . i n  i c e n t r a l n y m ,  b a r d z o  w i e l u  n i e  
g ł o s o w a ł o  n a  dra W e i g l a .  Dr. Jordana 
stawiało wj7łącznie stronnictwo konserwatywne, 
a p. Jana Rottera wjrłącznie demokraci. U trzy­
mało się zatem dwóch kandydatów demokraty­
cznych. Komitet „ niezawisłych “ nietylko nie 
przeprowadził żadnego z wyłącznie przez siebie 
stawianj7ch kandydatów, ale ich wpiost ośmie­
szył liczbą głosów, jak ie  otrzymali. Liczba gło­
sów otrzymana przez dr. Stycznia zeszła poni­
żej minimum, jakie przypuszczali najwięksi pes- 
symiści. Zapewne i dla kandydata wynik gło­
sowania był niespodzianką. Niezawiśli jednego 
dopięli — rozbili obóz demokratyczny i prze­
szkodzili wyborowi dr. Sokołowskiego. Wynik 
głosowania jest wymownem potępieniem dwuli­
cowości p. Edmunda Zieleniewskiego i jeszcze 
dosadniejszem potępieniem złamania słowa przez 
dra Wawrzyńca Stycznia. Jest to w każdym ra­
zie bardzo dodatni wynik. Wyborj’ wczorajsze 
przekonały wreszcie, że większość wyborców 
jest ftanowczo demokratyczną i gdyby w oDozie 
naszym było więcej karności, lista nasza zwy 
ciężyłaby w całości. Pomimo szalonej ag itac ji 
przeciw p. R o t t e r o w i  prowadzonej z dwóeh 
stron, utrzymał on się wobec tak poważnego 
kandydata, ja k  p. Leon Chrzanowski. Potrzeba 
było tak popularnej i % powodu działalności h u ­
manitarnej tak sympatycznej osobistości, jak  dr. 
Henryk J o r d a n ,  aby utrzymał się przynaj­
mniej jeden konserwatywny kandydat. Gdyby 
nie dowody braku karności i spowodowanego 
nim upadku dra Augusta Sokołowskiego, stron­
nictwo demokratyczne mogłoby z zadowole­
niem powitać wyniki wczorajszej walki. W każ­
dym razie wjrSrano dwóch najwybitniejszych 
reprezentantów stronnictwa, a w p. Rotterze 
Sejm zyskał znakomitą siłę fachową, której dzia­
łalność wkrótce przyniesie krajowi niemałą ko­
rzyść.

Wczoraj odbył się także wybór posła do Sej­
mu z tutejszej Izby handlowej. Wybrano ledy- 
nego kandydata dotychczasowego posła dra Ar­
nolda R a p p a p o r t a .

Wybory w Krakowie.

K r a k ó w ,  1 października. 
Udział we wczorajszem głosowaniu był żyw­

szym. niż początkowo sądzić było można. Na 
3942 wyborców głosowało 2141, ezyli 56*8 V 
Najwięcej głosowało w sali czwartej, bo 592, 
najmniej w sali pierwszej, bo 491. W sali dru­
giej głosowało 521, w sali trzeciej 537. Abso 
lutna większość wynosi 1071. Skrutynium w 
sali pierwszej trwało blisko do godziny 8 i do 
piero wtedy ogłoszono ostateczny wynik. W in 
nych salaeb ukończono skrutynium znacznie 
wcześniej. Otrzymali:

sala I II III IV Razem 
Dr. Weigel 322 370 384 374 1450
Dr. Jordan 281 315 296 370 1262
Jan Rotter 240 266 290 303 1099
Chrzanowski 253 261 259 294 1067
Sokołowski 170 170 193 218 751
E. Zieleniewski 91 111 93 139 434
Styczeń 36 29 20 28 113

Absolutną większość głosów otrzymali zatem 
tylko i zostali wybrani: dr. Weigel, dr. Joraan 
i Jan Rotter. Dr. Weigel znajdował się na 
wszystkich listach. Zaznaczyć jednak musimy 
że  ze  s t r o n n i c t w a  k o n s e r w a t y w n e g o  
k t ó r e  z a w s z e  d e k l a m u j e  t y l e  c a  t e ­
m a t  s o l i d a r n o ś c i  z k o m i t e t e m  m i e j

Wybory z miast I Izb handlowych.
Po zamknięciu dziennika otrzymaliśmy wczo­

raj następujące telegramy:
Biała, 30-go września. Głosujących 262. Bur­

mistrz dr. Jan Rosner otrzymał 202 głosy, ad- 
ju n k t sądowy Błonarowicz 47 głosów. Posłem 
wybrany dr, Jan R o s n e r .

Brody, 30 września. Głosujących 311. Posłem 
wybrany jednomyślnie Oktaw S a l a .

Brody, 30 września. W Izbie handlowej na 
22 głosujących wybrany został jednomyślnie 
posłem adwokat lwowski dr. Natan L i i we n -  
s t e i u .

Drohobycz, 30-go września. Głosujących 801. 
Leonard Wiśniewski otrzymał 663, Dmytro Le 
skow 102, Juliusz Bielski 15 głosów. Posłem 
wybrany Leonard W i ś n i e w s k i .

Jarosław, 30 września. Na 723 głosujących 
otrzymał dr W ładysław Jahl 625, Jan Kwiat­
kowski 107 głosów. Posłem wj*brany dr. W ła­
dysław J a h l .

Koromyja, 30 września. Głosowanie trwało do 
godziny 9 wieczór. Glosujących 1007. Posłem 
wybrany jednomyślnie Stanisław S z c z e p a- 
n o w s k i.

Lwów, 30 września. Na 7422 uprawnionych 
do głosowania wzięło udział w glosowaniu 2660 
wyborców. Rezultat wyboru następując}7: Tade­
usz Romanowicz otrzymał 2531, Franciszek 
Smolka 2365, Bernard Goldmann 2275, Michał 
Michalski 2225 głosów. Dalsze glosy padły na 
ks. Adama Sapienę 528, na Józefa Soleskiego

Z Y G M U N T  K A C Z K O W S K I .

„ Ś W I Ę T A  K L A R A “ .
Historia polskiej rodziny.

tDu Ut dw KreJslanf der Zelten*.
GOETHE.

10 (Oî g dalszy).
Teraz, kiedym mu opowiedział, jak ie  to są te 

rzeczy, dla których przyjechałem do Krakowa, 
rozśmiał się głośno i zawołał:

— Otóż to jest bistorya! Niedarmo chodzi 
Wieść, że w tej tam waszej ziemi sanockiej je- 
“zczę ludzie chodzą na czterech łapach. Tu już 
®ocne gwiazdy pogasły i świt uderza na niebo, 

Wy tam jeszcze latacie jak  nietoperze i clice- 
c}e swemi czarnemi skrzydłami zasłonić wschód 

°ńca.
gt W dalszej rozmowie nie trudno było mi do- 
san f^2’ on -*uż w ty0*1 rzeczacb siedział po 
,L k ?  ,uszy. I wierzył i był przekonany — a 

p lIąi ludźmi niemasz żadnej dyskusyi. 
unosił*1̂ 10 to w8Za^ e wrócił jeszcze do Klary, 

.81<5 nad nią ja k  nad ideałem, nie mają- 
u‘* Równego na ziemi i dodał w końcu:
* a jestem także zdania, że jeszcze mi nie 

0 le n ie n iu , ale ona może także 
■ czekać. Ie ra z burza nadciąga, ale burza prze

dam 6’ a ^  D-'e  ̂ nast"iP' P°e°da - J a burzy od 
i co jej się odemnie należy, ale niemasz ta

kiej burzy, któraby potrafiła ją  wyrwać z mo­
jego serca. Jeżeli przeżyjemy tę burzę, to się 
znowu znajdziemy. Jeżeli zginę — a jestem 
pewny, że zginę, bo ja  się nie dam wyprzedzić 
nikomu, — to chcę zginąć z ta wiarą, żem zo­
stawił siostrzaną duszę na ziemi, która się zc 
mną połączy tam, gdzie oprócz anielskiej miło­
ści niemasz innego małżeństwa.

—  A czy myślisz, że ona ma także dla cie­
bie taką samą sympatj7ę ?

— Ba! otóż to jest! Ona jest dla mnie dotąd 
jeszcze zagadką.

V.
Na drugi dzień popołudniu poszedłem odwie­

dzić babkę.
Mieszkała przy ulicy Wiślnej, w jakiejś na 

pozór dość opuszczonej kamienicy, w której, jak  
zwykle w starych domach krakowskich, były 
tylko mierne pokoje od frontu, a za to ogromne 
gmachy na tyłach. W rodzinach miernych, nie 
mających pretensyi do obyczajów wielkoświato- 
wych, jadano wówczas między drugą a c/wartą, 
a przyjmowano po obiedzie. Chcąc bj’ć pewnym, 
że na obiad nie trafię, przyszedłem dopiero o 
zmroku. W sieni kamienicy nie było światła, 
stróż poprowadził mnie z latarnią na pierwsze 
piętro. W przedpokoju siedział przy zaćmionym 
kagańcu białowłosy służący w staroświeckiej 
liberji i drzemał. Kiedy mnie zameldował, 
babka wyszła do mnie do pierwszego salonu 
i przywitała mnie grzecznjm  wyrzutem:

— Oczekiwałyśmy pana wczoraj, ale młodzi 
są dziś tak zajęci, że zapominają o starych.

Usprawiedliwiłem się jak mogłem, poczera 
ona przeprowadziła mnie do drugiego salonu, 
który był ogromny, jak  hala, umeblowany do­
statnio, chociaż bardzo staroświeckiemi sprzęta­
mi i oponami; w dzień musiało tutaj być posę­
pno i smutno, ale teraz, przj7 kilku lampach 
i kandelabrach, czuć było tylko atmosferę po­
ważną.

P izy fortepianie stali Heliodor i Klara, z dwóch 
stołków stojących przed klawiaturą i z nut po­
rozrzucanych trzeba się było domyślać, że do- 
pieroco albo grali albo śpiewali.

Klara była wesołą i mówiła z widocznem za­
dowoleniem o balu przedwczorajszym, przyzna­
jąc  się z otwartością może zanadto szczerą; ale 
dlatego właśnie pełną uroku, że chociaż już 
wiele widziała salonów w Warszawie i w K ra­
kowie, przecież dopiero po raz pierwszy znala­
zła się w towarzystwie tak licznem i świetnem.

— Co mnie zajmowało najwięcej — dodała 
w końcu, — to ci starsi panowie, pomiędzy 
którymi jest tak wiele znakomitości, a którzy 
pomimo to i pomimo swojego wieku są tak nad­
zwyczajnie uprzejmi i grzeczni. Gdyby tu nie 
było nic tvięcej, to już to samo powinuoby ka­
żdemu młodemu przybyszowi w ystarezjć, aby 
się calem sercem przywiązał do tego miasta.

Heliodora znałem już z balu. U nas było 
wówczas takie uprzedzenie przeciwko oficerom 
austryackim, a zwłaszcza przeciwko Polakom, 
noszącym z własnej ochoty ten mundur, że nie­
zmiernie trudno było je przezwyciężyć; ale He- 
liodorowi musiałem przyznać, że umiał swojem

wzięciem i sposobem udzielania się zniewalać 
do zapomnienia o jego ostrogach. Do mnie prze­
mówił nadzwyczaj serdecznie, zaraz ty a ty, 
jak to było zwyczajem między młodszymi, przy­
pomniał mi, że mnie zna jeszcze z Tarnowa, 
gdzie właśnie w tym samym roku był także 
w szkołach, ale potem rodzice oddali go do a- 
kademii wojskowej w Neustadt, bo chcieli ko­
niecznie, aby został czemsiś, a przynajmniej, 
aby się nauczjł porządku i służby. A w końcu 
dodał, że nie mj7śli wcale porzucać służby, aż 
póki się wyższej rangi nie dosłuży, o co nie 
jest tak trudno — i powiedział to z pewnym na­
ciskiem, z czego widać było, że jest to czło­
wiek, który ma swoje zdania i przy nich upor- 
nie obstaje

Ze swego punktu widzenia miał on w tem 
słuszność, bo w owych czasach oficer szlachec­
kiego pochodzenia, a jeszcze do tego majętny, 
nietvlko miał wyjątkowe położenie w pułku, 
ale także zazwyczaj awansował o wiele prędzej, 
niż inni; jednak  w tej chwili może powiedział 
to niepotrzebnie, bc uważałem, że K lara zrobi­
ła minkę jakoby wzgardliwą i odwróciła się od 
mego.

W tej chwili wszakże weszły dwie damy z 
trzema pannami, a po nich dwóch panów, je­
den starszy, a drugi młodszy. Rozmowa ogólna 
i ożywiona trw ała przez dłuższą chwilę, poczem 
młodsi otoczyli fortepian i zaczęli grać i śpie­
wać wyjątki z oper. Starsze osoby obsiadły 
fortepian dokoła i słuchały z uwagą. Potem

weszło jeszcze dwóch młodych ludzi, którzy się 
przyłączyli do towarzystwa.

Babka, rozmawiając ze mną w odległym ką­
cie, wskazała m: na nich i powiedziała półgło­
sem:

— To także konKurenci o rękę Klary. Lu­
dzie to nazywają szczęściem, ale mnie to nie­
pokoi, bo takie szczęście bałamuci dziewczęta, 
robi je trudnemi w wyborze, a potem się tak 
długo wahają, że w końcu osiadają na koszu.

Odpowiedziałem jej na to:
— Klara nie sprawia takiego wrażenia, aże­

by mogła stracić świadomość siebie z próżności.
Ale babka wstała w tej chwili i rzekła:
— Ci młodzi ludzie robią tu taki harmider, 

że trudno i słowa przemówić. Przejdźmy do 
drugiego pokoju, oni się bez nas obejdą.

Poczem przeszliśmy do pierwszego salonu i 
zasiedliśmy na kanapie dc dalszej rozmowj7.

Ale tu babka zwróciła rozmowę do innego 
przedmiotu, mówiąc:

— A co to tam znowu preparujecie ? Ja  cią­
gle coś słyszę, ale nic nie wiem pewnego.

— Co pani słyszy?
— Jedni mówią, te  się na jakąś burzę za­

nosi, która ma całą Europę przewrócić do góry 
nogami — a drudzy nawet utrzymują, że się 
to u nas ma zacząć. Co pan wiesz o tem ?

Powiedziałem jej ja k  było, że zgoła nic nie 
wiem. żem właśnie dlatego do Krakowa przy­
jechał, ale że oczekuję dopiero wiadomości 
z Poznania. (C. d. n.)
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421, na Rewakowicza 188. Reszta głosów roz-
sR-zelona.

Posłami z miasta Lwowa wybrani dotyeheza 
sowi posłowie:

Tadeusz Romanowicz, Francuzek Smolka, 
Bernard Goldmann, Sflici ał Michalski.

Nowy Sar,z. 30 września. Głosujących 378 
Dr. Julian Dunajewski otrzymał 302 , Józef 
Znamirowski 47, burmistrz Lucyan Lipiński 8 
głosów. Posiem wybrany dr. Julian D u n a j e w ­
s k i .

Przemyśl, 30-go września. Głosujących 623. 
Posłem wybrany jednomyślnie dr. Aleksander 
D w o r s k i .

Rzeszów. 30 września. Głosujących 636. Jan 
Pogonowski otrzymał 324, dr. Rosenblatt 312 
głosów. Posłem wybrane Jan P o g o n o w s k i .

Sambor. 3# w rześnia, i losujących 854. Eme­
rytowany radca sądu Ludwik SłotwińsKi otrzy­
mał 606, dr. Adam Czyżewicz 234 głosów. Po­
słem wybrany Ludwik S ł o t w i ń s k i .

Stryj, 30 września. Głosujących 705. Dr. F i­
lip Fruchtmaun otrzymał 453, ks. Aleksander 
Bobikiewicz 241) głosów. Posłem wyjbrany dr. 
Filip F r u c h t m a u n .

Tarnów, 30 września. Na 506 głosujących o- 
trzymali: Dr. Tadeusz Rutowski 160, Adolf Vay- 
hinger 2l)t3, Franciszek Winkowski 139 głosów. 
Ponieważ nikt nie otrzymał absolutnej większo­
ści, przeto zarządzono powtórne głosowanie na 
godzinę piątą.

W Orugitm głosowaniu wzięło udział 700 wy 
borcow. Adolf Yayliinger otrzymał 366, F ran­
ciszek Winkowski 213, a Tadeusz Rutowski 
121 głosów. Posłem wybrany Adolf V a y h i n- 
ge  r.

Tarnupol, 30 września. Głosujących 686. Bur 
mistrz Szczęsny Pohoiecki otrzymał 554, prof. 
August Balasits 98, dr. Tadeusz Niementowski 
33, Taaeusz Trzoinieeh, ! głos. Posłem wybra­
ny Szczęsny P o l i o  r e c k i .

Z dotychczasowych posłów miejskich, nie u- 
biegali się o mandat pp.: Franciszek Strzygow 
ski w Biały, Edward Micewski w Jarosławiu, 
dr. Floryan Ziemiałkowski w Kołomyi, dr. Adam 
Asnyk w Krakowie, dr. W iktor Zbyszewski w 
R aszow ie, Lucyan Krynicki w Tarnopolu i W i­
told Rogoyśki w Taruowie, a nie zostali wy- 
brani pp. Leon Chrzanowski i dr. Adain Czy­
żewicz. Poseł Szczepanowski, wybrany przed 
sześciu lasyr z Drohobycza, kandydował i został 
wybrany w Kołomyi. Wybrano 8 nowych po­
słów. a mianowicie: w Biały dra Jana Rosne­
ra , w Drohobyczu Leona; da Wiśniewskiego, w 
Jarosławiu dra W ładysława Jahla, w Krakowie 
dra Henryka Jordana i Jana Rottera, w Rze­
szowie Jana Pogonowskiego, w Samborze Lu­
dwika 3łotvvińskiego, w Tarnopolu Szczęsnego 
Pohoreckiego, w Tarnowie Adolfa Vayhingera. 
Świeżo wybrani reprezentują 40%. ogólnej licz­
by posłów z miast. |

Z Izb handlowych tylko w B r o d a c h  zaszła 
zmiana. Dotyohctasowy poseł Maurycy R o s e n -  
s t o e k  zrzekł sie kandydatury, a wybrano dra 
Natana Lo * ensteina , który dotychczas nie za­
siadał w Sejmie.

a to  ze WBflędu nr trudności skarbowe i na tę
okoliczność, że obiedwie akademie górnicze na 
razie dostascgyć nie mogą kandydatów ukwali 
Skowanych; stosunki obecne dozwalają jednak 
na obsadzenie już w ciągu przyszłego roku 11 
nowo-kreowanych posad. Dalsze wyposażenie 
nastap' w ciągu lat czterech. Tak więc w tsiągu 
lat pięciu nowy status konceptowych U rodni 
ków władz górniczych będzie zapełnionym..

Zarządzenie to, którem zapobieżono doatate- 
cznie brakom, jak ie  odczuwać się dawały, Jaje 
rękojmię, że państwowy dozór nad ruchem ..ko­
palnianym w Austryi przedewszystkiem w  ijie 
runku górniczo-policyjnym, odpowie wszy sa im  
słusznymi żądaniom, a lo tein więcej, ilśs Że 

drugiej strony uznać należy, że i w  kołwełi 
przedsiębiorców górniczych, względnie techników 
górniczych od dawien .dawna zwracano dokła­
dną uwagę pod każdym ‘ względem na postępy 
techniki górniczej i że w szczególności w osta 
tnich czasach w owych rewirach, które liczyć 
się muszą zo szczegół nenii niebezpieczeństwami, 
stworzono cały szereg urządzeń i ulepszeń tech­
nicznych.

M i a d z f w o i t a y  i\nh publicystów .

P o w ię k sz e n ie  liczb y  urzędników  
g ó r n ic z y ch .

W iedeńskie Biuro Kon-spoudmicyjne donosi 
nam:

Ustawą z dnia 21 lipca 1871 r. ustanowione 
zostały, jak wiadomo, władze górnicze, których 
zadaniem wogóle jest opieka nad górnictwem na 
podstawie ustawy' górniczej. Od owego czasu 
rozwinęło się potężnie górnictwo austryackie, 
w szczególności zaś skonstatować należy znaczny 
rozwoj kopalń węgla brunatnego i kamiennego, 
a rozwój ten należy zawdzięczyć metylko po­
stępom w dziedzinie techniki górniczej, lecz 
także skutecznej opiece, jak ą  rozpostarto nad 
górnictwem , owa ważną gałęzią bogactwa spo­
łecznego. W raz z wzrastającą ilością kopa'ń i ich 
rozmiarem, ja k  niemniej z chwilą, w której co­
raz więcej poczęto wdzierać się w głębiny zie­
mi, wzrastały' jednak trudności i niebezpieczeń­
stwa, z jakiemi walczyć musi górnictwo; zaró­
wno w państwach innych, jak  niemniej i w Au­
stryi zdarzyły się w ostatnich czasach znaczne 
katastrofy kopalniane, które, abstrahując od 
szczególnych przyczyn tychże w jednym  po­
szczególnym w ypadku, pozostają w pewnym 
związku z ekstensywnym i intensywnym rozwo­
jem  rnchu kopalnianego. Rzeczą jest pizedeż ja ­
sną, że kierownictwo ruchu kopalnianego nie­
tyłko staje się w kierunku technicznym coraz 
bardziej skomplikowanem i tiudniejszem, lecz

’• . (Kora-ip. A. Bi/briHy).
P a r y ż .  30 września.

Reasumując całość obrad Kongresu publicystów 
w Bordeaux, doznaje się w r a ż e n i a  dwojakiego 
rodzaju. Z jednej strony’ stereotypowe „odsyła­
n ie ' wniosków nastręcza dość pesymistyczne 
uwagi o kompetencyi, o żarliwością i w ogóle o 
potrzebie tych kongresów; z drugiej jednak 
strony nie sposób nie uznać, że c o ś  pożytecz­
nego kongres taki zostawia po sobie. Go? — 
Najpierw propagandę ruchu stowmr/.yszeń dzien­
nikarskich. Ruch ten szerzy się wszędzie. Tu 
w Paryżu ma się niejednokrotnie dowody, jak  
dużo ułatwiają pojedyńcz; m dz’cnnikaVzom ta­
kie instytucye.

Oto ,,s t o w a r z y s z e n i e  k o r  e s p o n d e h 
t ó  w p r a s y r za  g r a  li i c zu  e j"  za opłatą 3i 
f..inków rocznie daje członkowi kartę wstępu 
do Izby, do teatrów, na odczyty, a nawet, jest 
jego orędownikiem na wypadek mogących się 
zaąrzyć konfliktów z policyą. Oto kasa wdów 
sierot po dziennikarzach wyrywa z nędzy ro 
Iziny biedaków, którzy nie zdoład ich zaliez 
pieczyć.

Oto stowarzy szenie dziennikarzy paryskicłi 
dążące do wytworzenia pewnej siły moralnej 
pewnej kontroli w sferze ich pracy fachowe/' 
Nic liędę tu rozw odził się nad potęgą stowarzy- 
szeń .dziennikarskich w Anglii i Ameryce. 
0  angielskim h / t i tu t  o f Jourńalists z potężnemi 
wpływami, o amerykańskich uniach. Z tego więc 
względu kongres, jako ognisko propagandy, jest 
pożytecznym bez wątpienia. Ale jest jeszcze inna 
korzyść; żeby ją odczuć i ocenić należycie^ trzeba 
być na takiin kongresie. Trzeba widzieć, jak  się 
zawia.zują tak bardzo pożyteczne dla dzienni­
karza stosunki, jak  się prostują w ciągłyeh roz­
mowach i dysputach błędy międzynarodowe. 
Miałem przyjemność rozmawiania z delegatami 
w ę g i e r s k i m i ,  zajmującymi całkiem wybitne 
stanowisko w swęj prasie, a którzy o odrodze­
niu Śląskiem J .  | . vdedzitó tyleż j jy  Francuzi. 
Miałem również Sposobność przekonania się, 
że w prasie francuskiej jest nic mało żywiołów, 
-które w ten, czy inny sposób niogu być bardzo 
przydatne dajmy na to dziennikarstwu polskie 
mu. Byłem nawet poniekąd zdziwiony nastro­
jem  prowincjonalnej pnwv w Bordcaux, której 
przedstawiciele okazywali dużo aympatyi i za­
interesowania się kwestyą polską.

Zapewne, że synipatye te, zainteresowania się, 
rozmowy i dyskusje, prostowania błędów i t. p, 
nie mogą mieć doniosłość! politycznej. Ale mo­
g ą  mieć pewne znaczenie i pewien wpływ na 
głębokość i dokładność inforhiaeyj w cywilizo­
wanych stosunkach międzynarodowych. 1 stąd 
■ prasa w pierwszej linii nie powinna pomijać ta 
jkićj sposobności, jak ą  dają kongresy międzyna­
rodowe.

Kończąc te uwagi, muszę zaznaczyć , że kon­
gres w Bordeaux odznaczał się pewną przesa­
dą w lojalności państwowej swych przedstawi 
cieli. Dość powiedzieć, że kwestya prasy p o i  
s k i e j wywoływała takie n. p, zarzuty, jak  że 
„ P o ł y k a  n i e  i s t n i  e j  e, w i ę c  (risum tem a  
m )  n .ie  m a  i p r a s y  p o l s k i e j " .

Absurdom tego rodzaju sprzyjała oczywiście 
ta okoliczność, że w kongresie zasiadała ogrom 
na większość Francuzów, którzy gotowi są nawet 
uznać język polski za nieistniejący, a Warsza­
wę za wieś pod Moskwą — byleby tylko nie po-

W P r a d z e  odbył się w niedzielę wiec mlo-1 wczoraj popołudniowym pośpiesznym pociągiem prze- 
doczeski. Wzięło w nim udział 130; mężów | jechał przez 'Kraków fc Huśiatyira do WledrtW.
zaufania. Wszystkie miasta czeskie były repre­
zentowane. Przybyli także reprezentanci czeskie­
go stronnictwa ludowego z M 0 1 a w. Wiec za-

L)r. K obrzyński, wiceprezydent Rady szkolnej 
k ra jow ej, wczoraj wieczorem p rzyby ł ze Lwowa 
do Krakowa.

g a ił  zastępca  bu rm istrza  p rag sk ieg o  i p rezes k o - 1 Ks. Aleksander Ponińskl, starszy radca skarbo- 
m ifotu w y k o n a w c a * *  p. P o  d 1 i p n y .  P rz e w o J  w y  i szef ,«p^kwwskiej d y rek c ji skarbu, pozostawał 
d n iczącym  w ybrano  p o sła  J a n d ę ,  a  ich za- dotąd na etacie krajowej dyrekcyi skarbu w Za­
s tęp cam i pp . B l a z k ą  i P o  d l i p  n y  e g p .  D t. larze w Dalmaćyi. W tych dniach dopiero dzień 
E n g e l ,  ja k o  rW erent, sk re ś lił dzieje stronni-1 uiki urzędowo ogłosiły przeniesienie księcia Foniń 
ctwa od r*|ku 1883, af następn i*  w y k az y w a ł, że jakiego na e tat galicyjskiej krajowej dy rek c ji skar 
eytuaoya się  n ie  zm ien iła  i dlafeejgo nie z m ie n ia j ho. Wśród znacznej części mieszkańców Krakowa 
Się stanow isko  Młodo(gzecbów wobec rządu . —  I urzędowe ogłosstenie to w ten sposób zrozumianem 

końcu W niósł on  ponow ienie m o lu c y i,-  u ch w a zostało, ii ' ks. Poniński opuści Kraków jako  powo- 
ło n e j w  łT ym barku . D». K u i z l  s ta ra ł się  p rz t łany do L w o ra i Jest to całkiem b łęd n e , ks. Fo- 
S&BaĆ ^w W nad»Jnycłi^:‘że JH ftdoczesi ń ie  m ófttIh ińak: bowiem -.pozostaje i nadal na zujńiowauem 
się  u k ła d ać  z h r. B aden im  i u czy n ił w p ro st)  w Krakowie nrzędowem stanowisku, 
p rzeciw ne w n iosk i. W śród  o k la sk ó w  polcm izo-l Dr. E rn e s t Bandrows&i, profesor chemii w kra 
w ali z n im  pp. H e r o l d  i E d w a rd  G r e g  r, kowskiej szkole przemysłowej, przed pan i tygo- 
w y k azu jąc , że opozycya sam a d la  siebie nic dniami w yjechał do L i p s k a  z polecenia minister 
może być celem  stronn ic tw a. •— P o z a m k n ię c i I Rwa oświaty, celem zaznajomienia się z najnoy ■ 
d y sk u sy i uchw alono  jed n o m y śln ie  re z o lu c ję : szemi badaniami z zakresu chemii. — lir .  Lniest

W iec uznaje , że n ie  zaszło  nie, coby m ogło I Baudrowski zabawi w Lipsku kilka miesięcy 
uzasadn ić  zm ianę ta k ty k i narodu  czesk iego  i je-1 Pogrzebowi ś. p. G u staw a  Girenuergu towa 
go posłów  i d la tego  obsta je  p rz i u ch w a łach  | rzyszył wczoraj liczny o rsza k , złozouy przeważnie 
w iecu w N ym burku . W szystk iom i g iesam i zaśM  
przec iw  cz terem  uchw alono odnow ić lu h w alę i 

roku  1891, k tó rą  pozostaw iono posłom  sw o­
bodę co do w yboru  ta k ty k i z w y ją tk iem  n a  wy­
p ad ek  u k ła d ó w  z rządem , k tó re  ty lko  za w ic 
dzą  i zgodą s tronn ic tw a m ogą być ro zp b czętc" /

Izba noselska Sejmu węgierskiego uchwaliła 
ustawę o recepcji żydów i ustawę o wolności- 
sumie-.iia w myśl uchwał komisji.

Rządowe Luhlińskie Wlrdomodl donoszą, ze 
geiierał-gubernator lir. S z u w a l  o w zniósł im  
porządzenie, z d. 12 stycznia 1854 r . zabraniu 
jąee Polakom wolnego wstępu do ftyberyi \> 
celach handlowych. Ograniczenie to miało na c e ­
lu przeszkodzenie Polakom z królestw a w ko­
munikowaniu się z rodakami, zesłanymi na i 
beryę za udział w powstaniu 1831 roku. Obecnie 
ograniczenie to uznane zostało za zby teczne.

że wymaga ono u  względu na aabsppkflzęaie. pełnić ^nietaktu" wobeę swego, monarchy
górnictwa przed niebezpieczeństwami, grożącemi 
życiu ludzkiemu i własności, coraz większej 
uwagi i wytężonej czynności. Toż oczywiście, 
że i zadania władz górniczych, które mają obo­
wiązek dozorowania i inspekeyonowania kopalń, 
odpowiednio zwiększyły się i utrudniły, Dzisiej­
sze stosunk robotnicze wymagają nadto wytę­
żonej czynności władz górniczych, przeprowa­
dzenie nowych ustaw o kasach brackich i in­
nych nowych zarządzeń rozszerzyły niemniej 
znacznie dotychczasowy zakres działania owych 
władz. Wobec zwiększonych wymagań, jak ie  
w szczególności w ostatnich latach postawiono, 
okazało się, że urzędnicy włauz górniczych, któ­
rych Doczątkowo było 54, potem 58 i 61, a od 
1892 roku 69, nie byli istotnie w stanie odpo­
wiedzieć zadaniu, jak ie  na nich włożono prze­
dewszystkiem w kierunku policyi górniczej, czyli 
w obmyśleniu środków, któreby nieszczęściom 
zapobiedz mogły.

W  ocenieniu wszystkich tych stosunków uznał 
obecny kierownik ministerstwa rolnictwa, dr. 
Ferdynand B 1 u m fe l d , za stosowne przędło-; 
żyć cesarzowi wniosek p o w i ę k s z e n i a  l i c z  
b y  u r z ę d n i k ó w  k o n c e p t o w y c h  w ł a d z  
g ó r n i c z y c h ,  powiększenia, któreby odpo­
wiadało dzisiejszym stosunkom austryackiego 
górnictwa.

Najwyższem postanowieniem z dnia 28 wrze­
śnia b. r. zatwierdzonym został nowy status 
personalny urzędników konceptowych przy w ła­
dzach górniczych, według którego liczba urzę­
dników owych podwyższona została na 94 czyli 
o 25 miejsc (w;ęcej niż 36 procent). Pomnoże- 
uie to nie wchodzi wprawdzie w życie od razu,

Przyszły kongres odbędzie się w B u d a p e ­
s z c i e ,  w tysiączną rocznicę istnienia Węgier. 
Sądzę, że z wielu względów kongres ten może 
mieć doniosłe znaczenie. Przedewszystkiem zaś 
kongres ten odbędzie się wśród gorących stronni­
ków idei n a r o d o w o ś c i o w e j  i zaiadę tę 
będzie mógł raz na zawsze przeprowadzić, jako 
jedyną podstawę m i ę d z y n a r o d o w y c h  sto­
sunków. J. 6r.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
K r a k ó w ,  J października.

Wirt/0 - 4 III/. Zif/ donosi, że lir. B a d c n i  
ma zamiar przy kaźdcin ministerstwie utworzyć 
posadę młodszego sekretarza stanu na wzór wę­
gierski. Dziennik ten sam- oświadcza, że wiado­
mości tej nie in'ógł stwierdzić.

To samo żródlo donosi, że sz.ef sekc ji K o r- 
b e r, który p<> p. Bi-ł f ń s k i m obejmie urząd 
prezydenta goncialnoj dyrekcyi państwowych 
dróg żelaznych, w przemówieniu przy objęciu 
urzędu wyraźnie zaznaczy, że jes t to prowizo- 
ryurn. Według dalszych doniesień Wian. A llp  
Zeitung już budżet na rok 1896 ma obejmować 
wydatki na ministerstwo komunikacyi.

Wczoraj odbył się w Wiedniu wybór ściślej­
szy do Rady miejskiej na Neuban. Zwyciężył 
kandydat antiliberalny L e h o f e r. A n t i 1 i b e- 
r a l i  o t r z y m a l i  z a t e m  92 m a n d a t j  i po-  
b i a l a j ą  w i ę k s z o ś ć  2/s g ł o s ó w  w R a ­
d ź  i e m i e j  s k i ej .

Z  Betnsburga.
Telegram petersburski przyniósł wiadomość o 

śmierci byłego ministra sprawiedliwości M a 
n a s s e , i  n a, którego nazwisko szczególnie w o 
statmr-r czasie nabrało niemałego rozgłosu i któ- [ uzi clę, na 
lego w-pływ na bieg spraw publicznjmli w Ro 
syi był znaczny i nieraz objawiał się w duebu 
liberalnym. Manassein rozpoczął swą działalność- 
polityczną za panowania Aleksandra 11, jako 
jeden z gorliwych zwolenników reform libera 
nycb. Ża czasów dyktatury Lorys Melikowa 
Manassein był gorliwym jego pomocnikiem i z

z przedstawicieli iuteligencyi miejscowej. Pracowni 
cv pióra stawili się w pokaźnej grouiadcę. Żałobny 
kondukt prow adził na miejsce wiecznego spoczynku 
k j. B ucław , K apucyn, niegdyś więzień syL ęrjjsid , 
.-serdeczny przyjaciel zmarłego pisarza patryory,

Uyp.um woj A dK ib iw a bar rurow ego m, K rako ­
w a wręczyła namiestnikowi hr. BaJenieum w. nie- 
dźielę we Lwowie deputacya Rady miejskiej kra- 
km jjguej, złożona z pp. prezydenta, Friedleina, oraz 
l-ądeów miejskich, dyrektora 8lęka i prof. d ra Do­
mańskiego.

Również deputacya m. Bochni wręczyła naime- 
stiiikowi dyplom obyw atelstwa honorowego.

Lyzaniin uojf zatuścr w krakowskiej szkole real­
nej,1( w terminie jesienny to odbył się od dnia 37. 
do 36 bm. pod osobistym kierunkiem p. Frankego 
inspektora krajowego. Aa siedmiu urbiturycuiów 
dwócir reprooowmio na lok. Za Jojrzałycii uznano: 
ł-łaszczyka (łustawa, Firgauka Bulesławu , Kowna­
ckiego Jana, Krzeczowskregu f^eoiia, 8teuerrnai-ka 
Jakóba.

O s.cze i SlWO. Jaką bronią wan-zorro z . nami w 
czasie wyborów w K rakow ie, dowodzi tego nastę­
pujące twierdzenie dra. i i a b »  i,  wygłoszone w nie- 

zgromadzemu wyboreiiw, zwolaneru przez
t. zw. „kom itet niezależnych-‘ do sali „rhrkołaiin. 

w przybocz- 
If a. b k a tak 
pisma stron­

ty edle sprawozdania, zamieszczonego 
nyiu oi-ganie tego kom itetu, m iał dr. 
określić grupujące się koło naszego 
niclwo :

S tronnictw o, tąk zwane dem okratyczne, a l e  
m a j ą c e  n i e  w s p ó i n i; g o z p r  a  w d z i-

Jlc/bruiii na czeie. 
z a s a d a c h  libera­

lizmu, które doznały tv tywii doiacli śmiertelnej po­
rażki w Wredn.u. Daje owo każdemu wolność czy-

i)
n ie  m a j ą c e  n i e  
w ;i( d e m o  k r  a c y ą z J.N utr-U 
Stronnictwo to Stoi n a  t yo. l i

polecenia Melikowa odbył generalną rewizj'Q in- 
stytucyj sądowych, pizyczein w ykrył rozmaite 
braki i nadużycia sądu w rosyjskich i w memo- 
ryale, przedstawionym carowi, bronił gorąco za-1
sad y  zupełnego  oddzie len ia  sądow nictw a od ad - l *0Ilja co się podoba, bez żadnego wzglęuu n a  dru- 
in in is tracy i w b rew  zapati-yw aniom  konserw aty -1  gicli, s t ą d  też kto sprytniejszy, t e n  wyzyskuje b ę z  

W ny eh działaczy ' ro sy jsk ich ; rów nocześn ie ośw iad- -a rn .e  drugiego. D l a  „ c g  o t o  A i e m e y  zarzucają 
czy ł się tak że  za rozszerzen iem  kom petencyiU ą-1 ą a s z  k r a j  swoim nchym t o w a r e m ,  z a K ł a d n j ą  u n a s  

dów  p rzy sięg ły ch . Fo w stąp ien iu  n a  tron  Ale-1 u b ry k i i wyciągają z k ra ju  naszego grosz do mis 
k sa n d ra  III  s ta ł po stronie, Lorys-M elikow a, a le  I należący. Stronmotwo iibei » l u e  jSuwej u lejbrutp 
uie b j 'ł  dość silnym  i zdecydow anym  zw olenni- 1U; l  z a  z a s a d ę  n e g o w a n i e  O j c z y z n y ,  ,j o  

kiom  k ie ru n k u  lib e ra ln eg o , iżby  u p ad ek  L orys- stronnictwu t e m u  w s z y s t k o  jedno, k.io „On" jest, 
M elikow a m ia ł pociągnąć za sobą ta k że  zwi-1 ^ y i e  do nich n a l e ż a ł ,  i byle stronnictwu temu z  t e i n  

m inięcie k a ry e ry  M anasseiua. M anassein  potrafił 
aaśtosow ać się i nag iąć  do now ego k ie ru n k u  i 
w 1885 roku  zos ta ł m in istrem  spraw ied liw ości.
IN a stanowisku tern przeprowadził ukaz z J 2 
lutego 1887 roku, przyznający ministrowi spra­
wiedliwości prawo wykluczenia jawności postę­
powania sądowego we wszystkich wy padkach, 
kiedy ze względu na interes państwa uzna to 
za potrzebne. W aw a lata później, wbrew w ła­
snym zasadom, Manassein musiał się zgodzić na

b y ło  d o b rz e  ;L
Jeżeii prawdziwein je st doniesiuiit przybocznego 

drgań u „kom itetu n iezaw isłych '^  co do powyższy,cli 
silów ilra R a b k i ,  to oświadczamy, że twierdzenie 
tak oareśloue, jako nie poparte zadnemi dowodami
i nuuwodnie się nie dające,. jest,, u a j z w y k le js z e m
ii s z c z c r s t w e m .

Składki na ti; (Koran u w wcjoit joi; aich 1830,3.1
{ spi-awozu..uio z miesiąca września ISUp i.: 1. W. 
1 z łr., księgarnia uebetim era i fcip. za książki oiia- 

rozszerzenie kompetencji władz administracyj- Irow ane ry  złr. J ź et., p. hj-gmunt .Sokołowski z 
nych na niokoi-zyść siidów przysięgłych. W 0 8 ta -1 Krynicy -44 z łr. 24 cc., dyveiccya Ąąśy oszczędno- 
tnim czasie bronił instytucyi sądów przysięgłych I ł ci Iu- K rak o w a, zamiast wieńca na trumnę ś. p 
przeciwko zarzutom, podnoszonym z obozu reak -1 Marcelego Jawornickiego, o(j z łr., pp. Wacławowie 
cyjnego i oświadczył się za przekształceniem I Doorscy w dzień pogrzebu wuja ś. ji. Marcelego 
instytuoyi naczelników ziemskich, sprzecznej z I jawornickiego bo złr. Razem dochodu w miesiącu 
wszelkiemi zasada ni* niezależnego sądownictwa. I Wrześniu ł &8 'Br. 30 ct.
Wezbrana- ht rcukcyi zniweczyła, jednakże tel Kozeilód: Rozdano żołdu narodowego pomiędzy

i
zrr. 40 ct. owiezo zgła- 
z i:, i 8 o i , 8 7 la t mają- 

Zainiast wieńca na trumnę 
i. p. arcybiskupa i eliuskicgo, na restauracyę kate­
dry  na Wawelu 1 j  złr. Razem rozchodu 4J L złr. 
4o ct.

Rl-zewyzkę rozchodów pokryto z oszczędności. po- 
p r e z j ' d e n t e m  k o m i t e t u  m i- 1 praedmcli m.esięcy.
ale zapewne pełnić będzie i nadal i Szanownych członków . Tow arzystwa naszego, za- 

czynności ministra spraw wewnętrznych i po-1 legający ch ze składkam i, uprasza komitet o ich ła- 
trwa to zapewne z parę miesięcy, dopokąd nie j  suawe nadesłanie, i Szanownych rouaków o pamięć 
nastąpi ostateczny wybót następcy D urnow a * pomoc dla tycii tak bardzo podeszłych staruszków,

zamiary. 1 H (-.rn---.lt ustąpienia ze stanowiska mi- 1 20 weteranów, najem pokoju aa b iu ro , portorya 
nistra Manassein stracił wszelki wpływ i uw?- lUIie drpbne wydittki >o l 
żany był za osobistość przebrzmiałą, gdyż na- 1 sziijacemu się weteranowi 
wet ta szczupła doza chwiejnego liberalizmu, | nemu, zapomogę 00 złr. 
iakim się odznaczał, nic zgadzała się z obecnie 
panujący m w Rosyi kierunkiem reakcyjnym.

Wobec kończących się feryj Rady stanu do­
noszą z Petersburga, iż D u m  o w o  ma być 
mianowany 
n i s t r ó w,

Najpoważniejszymi kandydatami na to stanowi­
sko są, jak  wiadomo, P l e h w e  i S i p i a g i n .  
W  kołach kompetentny ch utrzymują, że obecnie 
szanse Plenw ego są znacznie większe; nie wy 
klucza to jednakże niespodziewanej zmiany sy­
tuacji.

K R O N I K  A .

K r d k ó n ,  1 października.
Dla Tow. „Szkoły ludowej1 złożono w rocznice 

zgonu ś. p. Ludomira Biesho iskiego D) złr
P . W ładysław  Gaekiewiez z Oświeciina nadesłał 

oO ct. dla Tow. „Szkoły ludowej" i 00 ct. na 
szkołę polską w Biały.

Dla gininazyum polskiego w Cieszynie, s ió d m e
stypemlyum ze Stanisławowa w kwocie 100 złr. 
ufundowała pani Ksawera Mroczkowska.

P . W ładysław Ak.sęntowięz, właścieiei zakładu 
wychowawczego dla chłopców we Lwowie, ofiaro 
w ał dla iiiii.sy' jmlskiej w Cieszynie 12 łóżek dębo­
wych z 12 materacami sprężynowemi, 3 stoły de 
uczeiui, 2 sto ły  z ceratami do ja d a ln i, 4 lampy,
3 miednice. 2 obrazy, 2 wieszadła i tablicę z pod­
staw ką na gąbkę i kredę^j Rzeczy' te wysłane zo­
sta ły  już do Cieszyna.

Na gimnazyum polskie v' Cieszynie nadesłał 
H. W. G. z (iświęcima 50 ct.

tfliisłdemości osobiste. Namiestnik lir. Badeni 
przybył dziś rano do Krakow a, powitany na dwor­
cu pi/oz przedstawicieli władz. Pan namiestnik od 
jeżuzą dziś wieczorem do Wiednia.

potrzebujących opieki i starania coraz większego, 
tem więcej, że większa ich połowa już  nic opuszcza 

|łoża  boleści. Z uszanowaniem
Ksawery Konopka. 

Wyścigi konne. Sekretaryat -towarzystwu wyści- 
| ‘gów konnych zawiadamia nas, ze budynek totaliza­

tora posunięto ku głównemu pawilonowi, skutkiem 
Łczego miejsca tiybunow e po i  złr. i po 50 ct. 
znacznie zbliżyły się do mety'. Zmiana ta  dla gra- 

|jących  w to talizatora z miejsc tańszych stanic się. 
Lorzystnciu uuogeunieniein, — lecz doorą rudę obo-- 
wiązoni jesteśm y dać ludziom rozsądnym , ahy z 
.yeli udogodnień nie korzystali i nie rójnowuli się 
na grę w to ta lizato ra , a pozostawili tę zabawę 
członkom 
cym.

Marya Gutkow s k a , która 
okna trzeciego piętra, 
służącą 
lecz

uou jazdy pauow, wyścigi urząclzają- 

w niedzielę spadła z
przy ulicy .-siennej, nie oyła 

, ja k  mylnie iias*. wczoraj poiuiorinowano, 
córką stolarza Rutkowskiego. W godzinę po

przywiezieniu je j do szpitala um arła Marya Rut­
kowska.

Zmarli. Julia z Bilińskich 8 z e z e p a u s k a, zmar­
ła  w K rakowie w 33 roku życia. Zm arła Oyła 
rodzoną siostrą dr. Leona Bilińskiego, przyszłego 
ministra skarbu

Poiwarz. W ostatnim numerze Mwssazanina, 
pisma wydawanego w Nowym Bączu, znajduje się 
a rty k u ł o Tow arzystwie „BkkOły ludow ej", w k tó­
rym 
dzić

innych uw ag, na które się każdy zgo-obok
może, znajdują się między innemi słowa na­

stępujące: „Niechaj te  słow a kry tyk i weźmie soDie 
ąo serca Zarząd głów ny Towarzystwu „dzkoły lu­
dow ej” . Niechaj członkowie jego  sprawują bezpła­
tnie urzędy, a usuną z niego p łatnych .synekurzy-

Ministei spraw zew nętrznych, hr. Gołueliowski, sto"---- n wtedy i społeczeństwo niis/.e nie 'odmówi

mu silniejszego poparcia” . W Słowach fych mieści 
się - p e tw art, dyk towani, -ełrpbt najgorszą w olą i
elięeią bryzgania błotem na pracę tych, którzy czas 
swój i siły bezinteresownie na- usługi Towarzystwu 
pęswięcają, A ium  ^ k /y ty ld 1- u je  zna widocznie 
nawet s ta tu tu  Tow arzystwa „Szkoły ludowej" któ- 
ry  wyraźnie zastrzega bezpłatność urzędów Zarządu 
głownego, jakżeż więc nazwać puszczanie w świat 
lekkomyślnych a tak ciężKich zarzutów, które nie­
tyłko zniesławiają ludzi nieskazitelnych, ale szko­
dzić mogą dobrej' sław ie Towarzystwa, z takim 
trudem  i tak  usilną pracą zdobywanej.

C ho lera W liahcyi. Grzędowa Uaz"iu Ltcotc- 
AUa donosi: W d n u  29 września zachorowała w 
a aruopoiu na cholerę jedna osoba, w Ostrowie je ­
dna zachorow ała, jedna um arła, w Bucniuwie nie 
m h ’ zm ian y ;1 -

W S tó j a  dc wie, w p o w . k am io n e ck im , n iem a  ciio
‘•yc'1- ^ ..................

W ubiegłym 'tygodniu ' od 22 i)0 23 września
właezide, zachorowało w całym kraju na cholerę 
-'•! 0:'ób, u 8 pozostało; sf poprzedniego- tygodnia ■ 
z 28 lcLZuiiyeii wyzdrowiało umarło 13, pozo­
stało na Meżący tydzień 8 ehoryeli.

S  Lw«wa,' Boswięcenie sżtanduru Tow. ocho- 
tr.iczej straży ogniowej „8okql* « ,c Rwow-e odbyte 
się w niedzielę przeu południem. O godz. 9 rano 
zebrali się członkowie Tow arzystwa przy swym 
sztandarze w dziedzińcu iouoazowym w liczbie około 
rOO druhów, skąd pńzy dźwiękach „IK rm ouii” 
udano się do kościoła Kaćmelitó*,. gilzie po nabo- 
--'-■listwie dokonał nrzeor klaaSftojm tiłioczystego a k tu  
poświęcenia sztandaru. Delegaci wszystkich zap.-o- 
a/ony cii i  owar.,ystw wbijali w drzewiec gwozdzie 
pamiątkowe. Gwóźdź „.Sokoła" lwowskiego w bił 
prezes związku p. Romaiiowicz. Z kbseiołs wródotio 
na dziedziniec ratuszowy, gdzih y- ubecnoiE l ^ ł  
miestnika i p. rzc^tgpowwł

pr-;zydenta, oubył pję popis czynnych ezłou 
ków straży ogniowej. Fo ukończeniu udano się g re­
mialnie ąa obiad do sal kasyna miejskiego. Fod- 
cziio obiadu toastowali dr. Zgóiski. p. Rwmanowićz 
Marchwicki i jiu i. Liczny szerpg. toastów zakończ ff, 
nączeluik straży stanisławowskiej p. Vrład> iła - ' 
jijiihin wznosząc staropolsKie „kochajmy się". Do 
bawiące, ,o w Wic^badeńle prezósa lwowskiej straży 
ogniowej, p . Roberta Kleina, wysłano telegram .

LyZdWin 0 lice. Ski zdali w szkole jednorocznych 
uehotników . ^ r i e r y : , , nojpe,' w O /d a u i i^  .^H tepu- 
jąey  F o la ™  l-rałcisźek J r t f t n i a l ' /  8teffiii Cwoj­
dziński, Jan Kwiatkowski, dr. JStanjataw Rowiński 
Kazimierz Bzezopański.

Reiormą sz h o ł u fc ie rynu ry j zajmowali sie — 
ja k  półuraę^o-ry \Js^uunbl(it,t , 1 -^ /tó ttegó - 
łęwo ostał liemi czasy delegaci ministerstw  spraw 
wewn.; oświaty, i-otnietwa i wojny'.WAustrya posia- 
<la obeemu uwa wyższe zakłauy w ete ry n arsk R : 
w B iedniu i we Lwowie. Otóż p,*n nauk i egza­
minów w tj'ch zakładach ma być zreformowany, a 
główne puukta reformy są już  ułożone. N a przy­
szłość przyjmowani beda do tych zakładów, jako 
zyyczajai słuchacze,, tylko maturzyści j  gńam^z liw 
i szkól realnych ^obecnie w ystarcza sześć klas 
s ik a ły  średniej,). F lan nauki będzie rozszerzony i 
trwać ma cztery lata zamiast trzech. Wymagania 
co do tm ieli rygorozów będą zaostrzone. Potrzebną 

ęeaie uaUu aksdam i. ^  f m u
ji.ż posiadają.

G iem r.Jta ju a u . )>’ Uzprtkowie m.:eazkała przez 
czas pewien z^AllRŁ*, Jrla i 'ltueB* która g ło ­
siła, ze posiada moc odkrywania ukrytych w ziemi 
piemędzy. V\ łaśnie zapowiedziała, ze wie o nowym 
.•n.aroie i uzyskała , „ u l złego” upoważnienie do od- 
U pan ia go w nocy 19 września. 8karb m iał wy­
nosić-. miliony. Ponieważ trzeba było czekać term i­

nie m iała luuduszow, chłopi z bli- 
ukoiic snosili je j tymczasem pie- 

u.ąJzc. Za każdy otrzym any 1 złr., p rzyrzek ła <>d- 
dąp 1006 złr. W miarę zbliżania się 19 września 
datki wzrastały olbrzymio. Jak nietrudne odgadnąć, 
oszustka na dniu 19 wrześniu ulotniła się. Schwy­
tano ją  jednak  teini dniami w btuuisłaW’>wie.

r a n o i a r n a  „ G o lg o ty " .  K urycr Warsz. d o n o s i ,  
p a r a d a  vv N a łę c z o w ie  co do  u ło ż e n ia  p la n u  p a n o ­
ram } z o s ta ła  u k o ń c zo n a  i tw ó rc a  „ G o lg o ty "  J a n  
S ty k a , p o w ro c ił  do  W arsz a w y , ziauim  du m y  c z y te l­
n ikom  b l i m e  sz c ze g ó ły , d o ty cz ąc e  te g o  a r t . s t y -  
ęzneg-o p rz ed s ię w z ię c ia , n a d m ie n ia m y  d ia  n ieśw .ad c  
m y c h ,  ze ta lia  p a i ip ra m a , t r a a to w a n a  w w ie lk im  
S ty lu  j.ijio  d z ie ło  s z tu k i ,  w ym aga o g ro m n eg o  k a p i­
ta łu .  O p iń c z  bow iem  sam eg o  o b r a z u ,  k o sz ty  L.u- 
..vn,vii i p la c u  o d p o w ied n io  w-y b ra n eg o  w y n io są  
Około 21)0.000 r s .  S ty k a  p rz e d  ro k ie m  p aw zią w śz y  
z am ia r  „ G o lg o ty ” , z w ie rz y ł się  ze  „w oicb p lan ó w  
p iz e u  1 ad i.rew sk im . M istrz  to n ó w , po  w y s łu c n a u iu  
„zk icow o rzucoęcgo j p la n u , z a p a J ił  .i-; do  te g o  p ro ­
j e k tu  i n a g li ł  i i t y k ę ,  a b y  p rz ed s ię w z ię c ia  n ie  od- 
W u k a ł. „ i ą k ,  a le  sam a  m oja p r a c ą . n ie  wy s ta r -  
CZF o d p a r ł  tw ó rc a  „ S p o tk a n ia  n a  V ia A p p ia " ,—  
do z rea liz o w a n ia  zam ia ru  p o trz e b a  k a p i t a ł a ,  k tó ry  
m c  ta k  p rę d k o  d a  sic  w y sz u k a ć ."  „ R o zp o rz ąd z a j 
m o jem i jn e in ąd zm i !*• —  z a w o ła ł  bez n a m y s iu  F a d e -  
rewtwt. i  słww* wypowiedzłaDegcr -w obwili
iz la c iie tce g o  u n ie s ie n ia ,  n ie  co fn ą ł, i y u i  sposobem  
„ G o lg o ta  iP., V, Chodzi uo  o k u tk u . d z ię k i p o łąc ze n iu  
dw ó ch  w ie lk icu  artystów, b ty k a  d a ł  p o m y s ł, w d a l . 
szym  c ią g u  o fia ru je  p r a c ę ,  a  F a d e re w s k i  w y k ła d a  
sw o je  p it.iłjr . J e s t  tfo j e d y n y  w sw oim  ro ­
d z a ju  .u,vt, /.a u r ty s ta -m a la rz  z n ą ju u je  pom oc m atc - 
ry a in a  u rzeczy w is tn ien iu , sw o ich  p lan ó w  u b ra ta  
w sz tu ce . A foze, g d y  za  ro k  „ G o lg o ta "  będzie  fa ­
k te m  s p e łn io n y m , R u d e rew sk i zech ce  p rz y b y ć  do  
nas d la  o b e jrz e n ia  p a n o ram y .

Prelllty  pi^KiiuSUi. Czytamy w (las. Kolomyj- 
sl'jcJ • Pan i- luudor, właściciel iilinicy na Bukowi­
nie, urządził w ubiegłą niedzielę wystawę pięKno- 
sci sielskim . Ju ry  stanowili parobcy, a prem ia wy­
nosiła kilka dukatów. Zeszły si? piękności z okoli­
czny eh wsi, ustawił} się rzędem , a ja ry  z ig iądała 
.tańdej w iczy. V\ reszcie ofe.lhsiła 3 pięltuosci go* 
duć pńemil. Zd-ai zonie to  n t  pozór b»ahe jb st.eu* - 
rakterystyczne. Kw.aiłeny oub, że w wiosce p. Flon- 
dora zanikł zupełnie wstyd u dziewcząt wiejskich, 
a zabawa, rządzona przez p. Plondora wraz z prze- 
znaczonemi przezeń premiami, trudno przyczyni się 
do podniesienia moralności pomiędzy Tuciem buko­
wińskim; N a wszelki sposób ca ła  ta  zabawa pach­
nie teudaliżmem i średuiowieczczyzną.

Wy8taW0 CŹeską zwiedziło unia 28 w p^śnia, 
tj. w święto W acława. 73.H03 osób. Na wystawie 
urządzono wielki lestyh ludowy. ■ F r e k w e n c y wy­
nosi dotyeiiczas przeszło l,C 0 b .J« y  osób, niedaleko 
więc do dwóch milionów. Dzień czeskich studentów 
na wystawie będzie 4*2 bm Akademik Hamza wy­
głosi odczyt p. t. „O gm.uie akademickie^ w na­
rodzie czeskim.”

Dnia 29 września odbył się na wystawie kolt

shieli dalekich 
/ a  ku/d  v
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o'i'es etnograficzny. Przedmiotem tegoż był}- : zało­
żenie, urządzenie i finansowanie czeskiego muzeum 
etnograficznego, dla którego przeznaczone sa naj­
wybitniejsze przedmioty wystaw), Inicyatywę do 
założenia muzeum dał dyrektor Szubert, twórca 
wystawy. Ponieważ nie ma jeszcze gmachu na wy­
stawę, ofiarował więc na ten cel cały swój pałac 
hr. Syl va-T aroucca, tymczasem na 10 lat.

Z Warszawy. W sobotę o godzinie 4 po połu­
dniu zebrało się w resursie obywatelskiej około 180 
byłych uczniów i wyeliowańców prof. Jana Pankie­
wicza, pedagoga, opuszczającego zawód, w którvm 
przez długie lata z pożytkiem ogólnym praeował. 
Jan Pankiewicz urodził się dnia 22 grudnia 1816 
roku w Kopyłowie, w gubernii lubelskiej ; szkoły 
przeszedł w- Hrubieszowie, Lublinie i Warszawie, 
na uniwersytet zań udał się do Petersbnrga, gdzie 
w roku 1840 otrzymał stopień kandydata nauk 
matematycznych. -Odbywszy w wyprawie K. Bae 
rn podróż naukową po morzu Białem, został w r. 
lfS40 nauczycielem matematyki w gimnazyum real- 
neiB w Warszawie, oraz geometry! wy kreśl nej w 
szkole sztuk pięknych, W roku 1854 powołano go 
na inspektora gimnazyum realnego i członka ko- 
misyi ag7.an.łnaeyjnej; w roku 1860 został preze­
sem tej komisyi, następnie dyrektorem gimnazyum 
w Szczebrzeszynie, a wreszcie rektorem gimna- 
zvum III w Warszawie. Otrzymawszy dobrze za­
służoną emeryturę, nie zaległ pola, lecz otworzył 
własną sżkołę prywatną 6-klasową, którą w r. b. 
zdał w ręce prof. J. Trejdosiewicza. Z tych po­
bieżnych dat już widać, ile pokoleń zasłużony pe­
dagog wyk iztałeił. Zgromadzili się też z rozmai­
tych stron jego wychowańcy, aby mu zaświadczyć 
ponownie, jak i wdzięczność w ich sercach zaskar­
bił. Wśród- toastów, przemówień i odczytywania 
telegramów npłynał szybko wieczór w resursie 
obywatelskiej, a trwałą pamiątką jego pozostanie 
stypendyum imienia Pankiewicza, na które zapisano 
już <*koło 4.000 rubli.

Z  ruchu emancypacyjnego W gazetach angiel­
skich znajdujemy notatki z dziedziny ruchu eman­
cypacyjnego kobiet. Dowiadujemy się zatem, że 
panna C. Godefroy osiedliła się w Melbonrne jako 
adwokat. Dr. Florencya Bascon powołana została 
na posadę docenta geologii w Bryn Mawr Gollege. 
Jest to jedyna kobieta, która otrzymała w- znanym 
uniwersytecie amerykańskim Johna Hukinsa stopień 
doktora filozofii. W ciągu ostatnich lat dwócli wy­
kładała geologię na uniwersytecie państwowym w 
Ohio. Panna Gertruda Pearson w Bostonie otrzy­
mała pierwszą nagrodę za najlepsze dzieło o che­
mii ogólnej — o nagrodę te ubiegało się oprócz 
niej 52 mężczyzn. Dr. Jnnina Kimmel G aner wy­
głosiła niedawno w towarzystwie medycznem w 
Pensylwanii odczyt o dziedziczności, który zwrócił 
powszechną uwagę. Od śmierci męża -w r, 1.S80 
je»t ona naczelnym lekarzem oddziału kobiecego w 
rządowym doiwt waryatów w Harrisburgu.

Igrzyska olimpijskie w Airnacn. Przygotowa­
nia do igrzysk olimpijskich, które mają sic odby­
wać w Atenach od 5 do 1 5 kwietnia ISńti roku, 
|)<«Btęi»ują raźnym krokiem naprzód. Spodziewają 
się, że W igrzyskach tych w ezm ą udział najlepsi 
giiu iw sty  ey ł  c a łe j  Kii ro p y . Dzięki poparciu maję- 
tnyOli Greka*, przedsiębiorstwo ma zapewnione 
także powodzenie finansowe; żyjący w Aleksandry i 
patryota grecki Aweras dał komitetowi 600.000 
drachm, które mają być zużytkowane na odbudo­
wanie panateńskiego stadion. I rząd przyrzekł po­
parci: moralne, a pomoże komitetowi i materyalnie, 
puściwszy w obieg marki pamiątkowe, które znacz­
ny przyniosą doebód. Dotychczasowe kapitały, na 
ten cel przeznaczone, wynoszą milion drachm. Sta­
dion tarenaj zbudowane będzie według pierwotnego 
planu Heroda .-Utyka i otrzyma piękne ozdoby 
z pentelijskiego marmuru. Punktem kulminacyjnym 
igy/ysk będą walki atletów. Nad budowrą stadionu 
czuwa specyalna komisya, złożona ze znawców gre­
ckich i cudzoziemców, pomiędzy innymi zasiadają 
w niej dyrektorowie wszystkich obcych szkół ar­
cheologicznych (niemieckiej, francuskiej, angielskiej, 
amerykańskiej! w Atenach. Na czele komitetu stoi 
następca tronu Konstanty ; w pracach biorą udział 
także synowie królewscy, Jerzy i Mikołaj.

W ładysław. Miiksyinc7.uk Andrzej, Ostrowski W ładysław, 
O szaiu ki h  nucY, Pastuszjuko Andrz j, Paw licki F tanci- 
szek, Piątkowski Adam, Pieiaoki Stanisław Prószyński 
Bronisław, lio p e  -ki Adam. Salawa P ion . Schn-igert Jó ­
zef, Skroboiowicz Stanisław. Seliolisy Jan , Sokołowski 
W ładysław , Stetmieki Leopold, Stokłosa Józef, Turzański 
L»oii, W ajs W ładysław, W illncr Józef, Zaruliliski W ła­
dysław

Komisarzami w X klasie rangi zostali samoistni kie­
rownicy nadzorów: Bombiński Emil, Chudziński Jan , De- 
cord Maryan, Dzierzkowski Maurycy, Engel Mieczysław, 
Orabowieekl Emanuel, Orubocki Franciszek, Gruszecki 
Andrzej Eulzer M ieczys ław .  Kozieradzki Szczepan, Kwa­
śniewski Maryan, Lam Mikołaj, Łabęcki .lakób. Lodwiń- 
uki Franciszek, Łyto Sebastyan, Makowski W iktor, Ma­
larz Maciej, Muller Hipolit. Nowicki Juliusz, Postępski 
llikob i', Reichel Bartłomiej. Reindl Ludwik, Sclineigert 
W ładysław, Sieradzki Roman, Skarhowski Ludwik, Słup­
czyński Henryk, Lolowski Rudolf, Strzetolski Fnlgent, 
Studziński Leon W nltónberg Koman, Z»wi<tównki Jan , 
Zwierzyński Marceli, Zyczepbki Józef; z grona oficerów: 
W iszniewski M ik o ła j  i Parfanowicz Zygmunt; praktykant 
konceptowy: Rusin M ichał; rospieyentów zwykłych: Uni­
ck i  .Łukasz, KlirupsI Jan , Leitner Maksymilian, Marmu- 
rowicz Jan , Papiak Konstanty i Ziinmermann W ładysław.

Repertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  2 października: „Intiatna posada44, 
komedya w 5 aktach Al. Ostrowskiego.

We c z w a r t e k  3 października: „Don Juąuaj  
komedya w 5 aktach Moliera.

W p i ą t e k  4 października: „Wieczór trzech
króli44, komedya w 5 aktach Szekspira. (Popnlarne).

W s o b o t ę  5 października: „Dziennikarze14
(Joiiriialistrn), komedya w 4 aktach G. Freytaga.

W n i e d z i e l ę  6 października: „Dziennikarze44 
(Joarualistm), komedya w 4 aktach G. Freytaga.

Mianowania i przeniesienia. Nam iestnik za­
m ianował koncepistów nam iestnictw a: Edwarda br. Bru- 
nickiego w Jarosław iu, dra Bogusława AmbrozDwicza w 
Podhajcach, Jozefa Świta skip o w Gorlicach, Z; gm unta 
R ettinper- w Rudkach, Seweryna Semb-rs v Brod»ch, Ro­
berta Kleeborn-Girtlera we Lwowie, dra Kazimierz* Dro- 
liojowskiego w No.rt-m Hąezn, Aiekenndra SwUjkowskiego 
w Kossowie i P io tra  Lewickiego w Horodence komisarza­
mi powiatowymi: praktykantów konceptowych nam iestnic­
twa Edm unda Rola Stanisławskiego w Kosowie. Bolesława 
Nieświatowskiego w Rudkach, Mieczysława K aliniew iiza 
w Mościskach. W iktora W adziak Łuckiego w Turco, Ro­
mana Leliwa Żurowskiego w Samborze. Mieczysława Ta- 
heau w Jaworowie, Zygmunta Rudnickiego w Rawie, J  ina 
Wrześniow"kieiro w Sanoku. Jakóba Kulczyckiego w Bu- 
czacau, Jan a  Lępkowskiego w Sanoku, Kazimierza W tl- 
dowskiego w Łańcucie, Henryka Adi Isburg Kttn,avBra 
w S an o k u , dra K am L  Matyasa w Tarnobrzegu. Zy­
gm unta Karasińskiego w Brodach, Bolesław i  Bel1,cn> w 
Buezaezu. W incentego Przybysłjwskiego w Stryju, Micha­
ła  Zawadzkiego w Lobroniilu, Kazimierza Jaworczykow- 
skiego w Kairnonee, Adolfa Piaseckioiro w Gorlicach. Mar- 
n  aco Ó. Ju r  o w icia w Sniatynie, W iktora Makowieckiego 
w Stanisławowie. Józefa Olszewskiego w Żółkwi, Adama 
Mirekiego w Przemyślu. Tadeusza Sozańskiego w Droho­
byczu, Zygmunta Żeleskiego r  Krakowie, Marka Maksy­
miliana Krynickiego w Zbarażu, Tadeusza P ią tk ie  .cza w 
T arnopdu , dr, Ja n a  Lewickiego we Lwowie, d>a W łady­
sława Stesłowisza we Lwowie, dra S*efana Grotowskiego 
we Lwowie, oraz koncepistów lwowskiej dyrekcyi poli y, 
Stanisłpwa Portlia i Konstantego Des Logesa koncepistami 
namiestnictwa.

Nam .estnik pizem osł komisarzy powiatowych: W incen­
tego Pola z Zyuaczowa do Lwowa, dra P io tra  Hubal Do­
brzańskiego z Sambora do Dąbrowej, Jona W iniarskiego 
z Trembowli do Złocz w.i, Stanisław a Korytowsuisgo ze 
Złoczowa do Lwowa M ichała Torskiego z Tarnobrzega do 
Sta go Miasta. WłoNzniiierla Kn nickiego z Kolbuszowej 
do Śniatyna, Mi ronima Zaliradnika z Gródka do Lwowa, 
Józela Langego ze Starego Miasta do Sanoka, Seweryna 
bemlern z Brodów do Gródka, koncepistów namiestnictwa: 
Justyna 8i:wedziokiego z Nowego Targu do Trembowli, 
1 -z.m ierzą Jastrzębskiego z Doliny do Kolbuszowej, Teo­
dora Torosiewicza /. Borszczowit do Brzeżan, Boi sława 
N ieswiato^skiejto /. Rudek do Zb iraźa, Zygmunt* R udni­
ckiego z Rawy do Żydaezowa, W iktora Makowieckiego ze 
“ tanisławowa do brodów, praktykantów konceptowych n a ­
miestnictwa Andrzeja Bolesława Hoffmana z Brzeżan do 
g 0rszczowa, Tadi iis/.a Hordynskiego ze Lwowa do Doliny, 
. wdoława Tokarza ze Śniaiyna do Nowego Targu, dra 

j  ('ńda Rubezyńskiego ze Lwowa do Rawy; oraz prze- 
służT '  ̂ knneepistę namiestnictwa Stanisława Portha do 
j tn j‘ (v starostwie w Tarnohrz gu, a koncepistę nami*

. ' a Konstantego Des Logesa do służby w starostwie

Wiadomości matowe, literackie i a tystyea-.
—  Z teatru. W obfitym literackim dorobku nie­

śmiertelnego autora „Skąpca44, komedya „Don Juan41 
należała do tych utworów, które /.a życia Moliera 
największe od współczesnych gromy ściągnęła ua 
jego głowę. Utwór ten nie jest oryginalnym wy­
kwitem twórczości wielkiego komedyopisarza fran­
cuskiego, — osnowa jego bowiem, zaczerpnięta 
z hiszpańskiego autora Gabryela Telleza, a sposób 
opracowania wzorowany na Szekspirze, nie maja 
prerensyi powiększyć literackiej zasługi Moliera, 
ile mimo to na całej tej komedyi widnieje wyra­
ziście piętno genialnej jego ręki. Jest to jedna 
z najjaskrawszych satyr, w której autor poddał 
surowej chłoście cynizm, bezmyślność i rozpnstę 
młodych magnatów, których jedynem zajęciem by­
ło wyszukiwanie w gronie dziewcząt nieszczęsnych 
istot, mających paść ofiara ułudnych obietnic ów­
czesnych „Don Juanów14. W tytułowej postaei ko­
medyi subtelnemi, pełne mi jadowitej charaktery­
styki rysami wycieniował Molier typ Don Juana, 
porzucającego żonę i obowiązki, chełpiącego się 
libertyniziuem i niewiedzą i tonącego w szale uciech 
zmysłowych. „Ilon .liiau41 odzwierciedlał doskonale 
tryb życia możnych magnatów francuskich w epo­
ce Lmlw-ika \IV , to też dworacy nie szczędzili za­
biegów, aby powodzeuie dzieła zabić. Nie. lulało 
się to, gdyż król ocenił sain należycie wartość 
„Don .Iwana14, mianując Moliera nadwornym kome- 
dyopisnr sein i podwajając jego peiisyę. Jak we, 
wszystkich utworach autora „Mizantropa44, tak i 
tuto; podstawą pomysłu i tajemnicą trwałej jego 
wartnśri jest pierwiastek ogóloo ludzki, oparty ua 
głębokiej znajomości charakteru i działania czło­
wieka ; stąd wieczna świeżość dzieła, które pomimo 
pleśni wieków zachowuje pewien nowoczesny cha­
rakter.

Widz, porwany prawdziwością, rysów ogólnych 
mistrzowska charakterystyką typu, wybaczy nai 

wność budowy, nie będzie się dziwił ani oburzał 
na zakończenie arcjtrywialne i naiwne, w którem 
marmurowy posąg Komandora, ująwszy żelazną 
prawicą niepoprawnego libertyna, unosi go wraz 
z sobą w otchłanie piekielne. Ale przy całej nai­
wności niektórych scen, przy wątłej akcyi, która 
obraca się wyłącznie około postaci Don Juana 
i jego arcykomicznego sługi Kganarella, ileż tu 
scen pełnych wytwornej charakterystyki, szczerej 
wesołości, pogody i humoru czysto Szekspirowskie­
go, stanowiącego rażący kontrast z groLowemi, 
pełuemi grozy scenami, przeplataj:-cemi jasną kan­
wę utworu.

Utwór zasługiwał na wystawienie, tylko szkoda, 
że dano go w obecnym okresie zobojętnienia pu 
bliczności dla teatru, gdzie należałoby nę&jcemi 
utworami nowego rrpertoaru przyciągać i przy­
zwyczajać publiczność do teatru. Z tego względu 
szkoda też i starannego wielee przygotowania tego 
klasycznego utworu, kosztownych i godnych stołe­
cznego teatiu kostyumów i pięknej wystawy, dla 
tej stosunkowo nielicznej garstki publiczności, jaka 
przybyła na przedstawienie.

Wykonanie przeważnej części ról w „Don Juanie44, 
było stylowe i bnrdzo artystyczne. P. Sob iesław , 
grający tytułowa rolę Don Juana, rozwinął grę 
bardzo szlachetną, w której nawet rażący czasem 
u tego artysty sztuczny i nieszczery patos, dobrze 
był zastosowany. Świetnym w całem tego słowa 
znaczeniu 9ganarellein był p. S o l s k i ,  który w o- 
góle w charakterystycznych rolach klasycznego re- 
pertoaru jest niedoścignionym. Doskonałą parę ko­
chanków drugoplanowych stworzyli p. K o m a n z 
p. S i e r a a s z k o w ą ;  filuterną, choć zbyt jak na 
wieśniaczkę zalotuą Małgosią była p. S z u a g e, 
patetyczną Elwira p. Sen o w sk  a. Całości, która 
była ładnie zaokrągloną, dopełnili w rolach po­
mniejszych pp, Śliwie,ki, Rygiel-, Mielewski, Za­
wadzki i Popławski. W . P.

—  Śluby iana Kazimierza, wielkie oratoryum. 
muzyka prof. M. Sołtysa, słowa S. Duchińskicj — 
wykonała „Lutnia44 lwowska w niedzielę w sali

Sokoła44 we Lwowie. Gdy o godzinie pół do 8 
wprowadzono do sal' „Sokoła44 sędziwą poetkę, za­
brał głos prezes „Sokołtr dr. Dziędzielewiez, a 
skreśliwszy w krótki cli słowach dzieje naszego na­
rodu w owrej chwili, w której to król Jan Kazi­
mierz składał w katedrze lwowskiej swoje śluby, 
a którą p. Duchińska skreśliła w natchnionych 
wierszach, jake gospod..rz domu złożył poetce hołd

lr\  Uę1ile8,ćłh Antoni, Ewerard M arcin, FąfarsD  Jan , 
iiiilian L'"st . *-ranz Jerzy. Górnicki Jan , Huoer Maksy- 
Kb in , .K,t' llinsl' i  Albin, Kandiak Jan , Kaucki Zygmunt, 
m 0/,tl6 Kustroń J*n. Kuźmiński W ładysław , Lam

i wręczył jej książkę pamiątkową, wydaną w 50-tą nami. Tak samo wszędzie indziej. K o ś c i ó ł  
rocznicę istnienia lwowskiego „Sokoła- . Po prze-(m u s i  b y ć  n a r o d o w y m  Pan wieszuzape 
mówieniu, któremu towarzyszyły huczne oklaski,
przepełniającej salę publiczności, rozpoczęto „sło­

wne, jakie postępy czyni w Anglii kościół k a ­
tolicki. Nawet w Stanach Zjednoczonych wy- 

b y a . Muzyka prof. M. Sołtysa wywarła na zebra- wiera on wpływ, i to bez przyczynienia się pa- 
nych ogromne wrażenie. Już n a  introdukoya, pieża, Jest to naturalne. Prawda musi zwycię- 
pełna prześlicznych inelodyj, nadzwyczaj się podo- żyć. Co się tyczy kościoła rzymskiego i oryen 
bała, a za każdym dalszym numerem oratoryum talnego, to  b y ł y  o n e  a ż  do r o z ł ą c z e n i a  
zapał publiczności wzrastał. Kompozytora wywo- ‘ j  e d n y m o w i a n e  d u c h e m .  Nawet ze sta- 
ływauo ciągle, ale usuwał się od wszelkich owacy] uov iska socjalnego są rezultaty połączenia 
Do wybornego wykonania dzieła przyczyniło się wielkie.
znakomite kierownictwo p. Cetwińskiego orkiestrą „Obecnie— mówił papież — nie mamy praw- 
i chórami, oraz deklamacya p. Chmielińskiego, ilu-1 dziwego pokoju. Wszystko opiera się na bagne- 
strowana muzyką. Uch, więc też wszystko wygląda ja k  zbrojny

Orkiestra 30 pułku piechoty, pod kierownictwem  ̂oboz. Sztuka, nauka i rzemiosła nie mogą się 
p. Rolla, znakomicie odpowiedziała, swemn zadaniu; rozwinąć. Cóżby to było za wspaniałe zjawisko,
chóry „Lutni44 i soliści; pani Wołoszezakowa i pp. 
Niżankowski i Witoszyński, dzielnie się spisali. Gdy 
przebrzmiały ostatnie tony chórn końcowego ora- 
toryum, wstąpił na trybunę p. Platon Kostecki i 
po pięknem, a rzewuem przemówieniu wręczył p. 
Duchińskicj wieniec laurowy. Następnie przemówił 
prof. Żuliński i podniósłszy w wymownychsłowftćn 
piękność pracy prof. Sołtysa, również wręczył mu 
wieniec, który, z powodu nieobecności kompozyto­
ra, przyjął prezes „Lutni44, p. Czapelski. Trzeci 
wieniec wręczono p. Cetwińskiemn za doskonałe 
kierownictwo.

—  Irvinq, sławny angielski aktor i dyrektor Ly- 
ceum, otrzymał, jak wiadomo, od królowej szla­
chectwo ; obecnie uniwersytet w Dublinie w uzna­
niu zasług Irvinga około literatury angielskiej, na­
dał mu dyplom honorowego doktora. Jest to pe­
wnie pierwszy wypadek, aby aktor został honoro­
wym doktorem*

Spestneien ia meteorologiczne
(podług obaerwatoryum krak.). 

Kraków, 1 października.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
Temperatura

(0 =  cisza, 10 burza) 
Wilgotność względna 

(w odsetkach) 
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jg. 10 w.
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Głosy publiczne.

Nisko Przy wyborze posła z knryi mniejszej po­
siadłości dnia 25 września 1805 wzięło udział 121 
wyborców, z tych głosowało 94 na Klemensa Kost- 
hehna, właściciela dóbr i zastępcę prezesa Rady 
powiatowy, 10 głosów otrzymał Marchut, gospo­
darz z Woliny, 9 głosów Władysław Komorowski, 
w łaście!' 1 Bojanowa,, a 8 głosów Pieróg, gospodarz 
z Kamienia.

Klemens Kostheim, zamieszkały od lat 20 w po 
wiecie, oddany gospodarstwu w majątku swoim i 
praoy we wydziale powiatowym jako wiceprezes, 
jest- osobistością w powiecie popularną, pozostaje 
w ciągłej sryoEnOści z ludem, który w każdej bie­
dzie i dolegliwości zwykle do niego się udaje i za 
wsze chętnej i sflezerej doznaje pomocy.—-Dlatego 
też wybór p. Kostlieima zadowolił prawie wszyst­
kich wyborców, czego dowodem, że i ci, którzy 
przeciwnie głosowali, po dokonanym wyborze nie 
taili zadowolenia z rezultatu wyborów.

Os t a t n i e  u r l id K o f ic i .
Cesarz podpisał już odręczne pisma zawiera­

jące odwołanie ministerstwa hi Kięlmansegga i 
mianowania nowego gabinetu. Ogłobzenie tych 
dokumentów nastąpi jutro.

Dr. P l e n e r  wystosował do Izby handlowej 
w C h e b i e pismo, w którem zrzeka się wybo­
ru na posła do Rady państw?

W ęgierska Izba poselska uchwaliła ustawę o 
recepcyi żydów w brzmieniu, akie przyjęła Iz­
ba magnatów. W ten sposób spór o tę ustawę 
wreszcie ukończono i będzie mogła nastąpić saiik- 
cys monarsza. Natomiast w ustawie o wolności 
sumiPLia przywrócono wykreślony przez Izbę 
magnatów ustęp o bezwyznaniowych i dodano 
paragraf zezwalający na przejście z wyznania 
chrześcijańskiego na wiarę żydowską, który Iz 
ba magnatów wykreśliła z ustawy o recepcyi 
żydów. Ustawa o wolności sumienia musi zatem 
jeszcze raz powrócić do Izby magnatów, a rząd 
spodziewa się, że przy obecnym składzie tej 
Izby potrań ja przeprowadzić.

Telegramy „Nowej Reformy4!

(Telegramy własne „N. Reformy").

Petersburg, 1 października. _Yo/c. Wrem. po 
daje sprawozdanie z posłuchania współpraco 
wnika swojego u papieża. Posłuchanie to wy ro­
bił Michałowi I w a n o w o w i  sam I z w o 1 s k i.

Rozmowa toczyła się w języku włoskim. C o 
d o  p o ł ą c z e n i a  k o ś c i o ł ó w  oświadczył 
p a p i e ż :

„ Ni e  m a  i s t o t n e j  r ó ż n i c y ,  o jakiej 
mówią ludzie, tylko powierzchownie z religią 
obeznani, a kościół katolicki nie myśli wcale o 
przypisywancj mu formie panowania. Wcż pan 
naprzykład kościół hiszpański; — nie znaj­
dziesz pan tam ani jednego obcokrajowca. Kav- 
dynali, biskupi i księża są rodowitymi Hiszpti

gdyby nastała era rzeczywistego pokoju, gdyby 
działa i karabiny w kąt rzucouo i gdyby kwe- 
stye międzynarodowe rozstrzygano przez dobro­
wolne porozumiewanie się władców europejskich 
z papieżem 44

Na wzmiankę interlokutora o stosunku Rosyi 
do P o I s k i papież miałpowiedzieć: „Oświadczy­
łem Polakom stanowczo i zawsze do nich mó­
wię, ażehy odłączyli religię od polityki i ażeby 
porzucili politykę. Losy dziejowe były takie, ?.t 
Polacy p? zestali istnieć samodzielnie i mnsieli 
poddać się innej władzy. W ładzy tej więc mu 
szą ulegać. Nie mogę inaczej zapatrywać się na 
stosunek Polaków do Rosyi. To same powie­
działem i w mojej encyklice do biskupów pol­
skich. ‘̂3 p

O kwest) i socyalnej powiedział Leon XIII-ty, 
że w miarę polepszania się stosunków ekono­
micznych i wzmagających się usiłowań ducho­
wieństwa. socyalizm musi zniknąć, albo przy­
najmniej uledz przeobrażeniu. Kościół bowiem 
oświecając umysły i dbając o moralny rozwój 
mas. przyczyni się do tego, że antispołeczne 
objawy, takie, jak socyalizm i nihilizm, znikną 
same przez się.

Na tern skończyła się rozmowa, którą dzieli 
nikarz rosyjski podał w szpaltach Naw. Wre- 
mw. Przytoczone tu ustępy podane są według 
y łasnych słów p. Iwanowa, i oczywiście on za 
nie ponosi odpowiedzialność, zwłaszcza, że au­
tentyczność ustępu, odnoszącego się do Polaków, 
wydaje się dosyć wątpliwą.

Dziennikarz rosyjski opisuje w końcu , jak 
gorąco dziękował papieżowi zs okazaną mu ła ­
ską i dobroć, poczem , przyklęknąwszy przed 
papieżem, otrzymał jegc błogosławieństwo i ży­
czenia szczęścia w życiu.

Następnie p. Iwanow udar się do sekretarza 
stanu , kardynała R s m p o 11 i , który również 
mówił z nim „o połączeniu kościołówJ —  Ale 
dziennikarz rosyjski odniósł w a ż e n ie , że kar­
dynał Rampolla nie wierzy w możliwość ry­
chłego połączenia się kościołów, nie chce je ­
dnakże przeczyć paDieżowi, który w ogóle ma 
szersze poglądy, dalszą przyszłość ogarniające.

Petersburg, 1 października. Sicirt dowiaduje 
się, jak twierdzi, z Kompetentnego ź.ródla. że 
w y ż s z e  k u r s a  ż e ń s k i e  w Petersburgu ma­
ją być rozszerzone i w kilku miastach ua pro- 
wincyi mają być założone f i l i e  t y c h  k u r ­
ii ó w, na co przeznaczone mają być crudki z 
funduszów gminnych większych miast rosyjskich.

Belgrad , 1 października. Pułkownik serbski 
O r e s z k o v i c ,  który w latach pięćdziesiątych 
był austryacLim oficerem granicznym w Pe- 
tr in ja , ogłasza w wysokim stopniu sensacyjne 
pismo, w którem tw ierdzi, że był a g e n t e m  

o s y j s k i m  d l a  p o ł u d n i o w o - s ł o w i ą ń -  
s k i c h  k r  aj  ó w  i w porozumieniu z biskupem 
S t r o s s m a y e  r e m  d z i a ł a ł  w k i e r u n k u  
p o ł ą c z e n i a  B o ś n i  sj S e r b i ą .  Gdy wybu­
chnąć miała wojna r. 18G6, autor w imieniu 
księcia Michała ułożył się z Bismarkiem, że au- 
stryackie pograniczne oddziały poprowadzi do 
Bośni zamiast na czeskie i włosKie pola bitew. 
Za to miała Serbia otrzymać Bośnię, w ostatniej 
chwili jednakże R o s y a  p o w s t r z y m a ł a  
S e r b i ę  o d  t e j  a k c y i .

O r e s z k o v i c zapewnia, że ma u siebie o r y ­
g i n a l n e  1 i s t y B i s m a r  k a.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 1 października. Dzienniki omawiają 
b u d ż e t  w ę g i e r s k i  7, wielkiem uznaniem. 
Neuc Jdreic Pressc podnosi, że rzeczywisty wy­
nik z roku 1894 przewyższy} preliminarz o 15 
milionów. Budżet na rok 1896 ustanawia te sa­
me kwoty podatku Dezpośredniego i podatku 
spożywczego co w roku zeszłym, chociaż doch*> 
dy pierw.S7.ych ośmiu miesięcy powinnyby były 
wywołać podwyżkę.

Wiedeń, ] października. Folii. Corresp. upo­
ważniono do oświadczenia, że wiadomość tyczą­
ca się nowego umundurowania wojskowego, któ­
rą podały niektóre dzienniki podług rzekomo 
półurzędowego dziennika, nie jest prawdziwą, 
gdyż nic ma wogóle p ó ł u r z ę d o w e g o  dzien­
nika, wojskowego.

Wiedeń, 1-go października. Podług Vah~rlami 
zauważyli pasażerowie pociągu pospiesznego, 
którym arcyksiążę F e r d y n a n d  d’E s t e przy­
był wczoraj do Wiednia, że arcyksiążę wyglą 
dał wyśmienicie i odzywał się donośnym gło 
sem.

Z dworca udał się arcyksiążę w towarzystwie 
naczelnika Izby p. W n r m b r a n d a w odkry­
tym powozie do swego pałacu.

Wteden, 1 października. Minister spraw za 
granicznych G o ł u c h  n w s k i  przybył tutaj.

Budapeszt. 1 pażdziernika. W edłng Budape- 
ster Cotrespondens przyszło w niedzielę przed 
południem w B e k e o - G y u 1 a do starcia po­
między żaudarmeryą ą tłumem, składającym się 
z około 1500 ludzi. Żandarmów obrzucono ka­
mieniami, skutkiem czego byli zmuszeni użyć 
broni. Jedenastu ludzi raniono, z tych siedmiu 
niebezpiecznie, u jeduegu zabito. — Przyczyna 
starcia niewiadoma jeszcze. Porządek przywró­
cono już, a śledztwo w toku.__________________

Paryż, 1 października. Pogrzeb P a s t e u r a  
zarządzono na sobotę. Wczoraj nadeszły liczne 
depesze gratulacyjne.

Marsylia, 1 pażdziernika. Minister wojny, ge­
nerał Z u r l i n d e n ,  zwiedził wczoraj przed po­
łudniem wszystkie sale szpitala wojskowego, 
w ypjtująe się chorych, jak ie  odnieśli wrażenie 

pobytu na M a d a g a s k a r z e .
Gd czasu pierwszego transportu rekonwale­

scentów zaszło tylko 9 przypadków śmierci. — 
400 chorych ma najlepszą nadzieję wyzdrowie­
nia, a tylko trzech chorych znajduje się w nie­
bezpieczeństwie.

Londyn. 1 października. W edług wiadomości 
rimes tł powołał rząd angielski inspektora poli- 
cyi na w y b r z e ż u  z ł o t e m ,  Sir F  i a n c i s’a 
Sc o t t ** ,  do Londynu, celem iiaiady nad wy­
prawą przeciw A s za  n t o m ,  w razie,, gdyby 
wojna z nimi była nieuniknioną.

Londyn, 1 października. U uro Reutera dono­
si z K o n s t a n t y n o p o l a :

Urządzona wczoraj przez Armeńczyków de- 
monstracya w S t a m b u n  została przez policyę 
rozbita. K i l k n  d e m o n s t r a n t ó w  z a b i t o  
l u b  r a n i o n o ,  wielu uwięziono, porządek przy- 
wrćrono. .

Konstantynopol, 1 października. Żyjący *uiaj 
Armeńczycy urządzili maiiifestaoyę na rzjcz na­
rodu armeńskiego. Chcieli oni wręczyć sułtano­
wi memoryal ze swojemi zadaniami.

Przed deinunstracyą wezwał ich patryarcha 
aby się rozeszli spokojnie. Część ich osłuchała 
w ezw ania, innych jednak dopiero polieya zmu­
siła do zaniechania demonstracyi. Przy tej spo­
sobności przyszło w K u m k a p u  do bijatyki, 
podczas której z a b i t y  z o s t a ł  k a p i t a n  
ż a n a a r m e r y i ,  aresztowano zaś wiele osob. 
Uciekających Armeńczyków znieważała ludność 
mahometańska , bijąc ich kijami i kamieniami. 
K i l k u  p a d ł o  t i u p e m  od strzałów- rewolwe­
rowych. Ludność mahometańską podburzają sof- 
ci, którzy wzięli czynny udział w zabijaniu 
Armeńczyków. K i l k u s e t  A r m e ń c z y k ó w  
u w i ę z i o n o .

Belgrad, 1 października. Przybył tutaj król 
Aleksander serdecznie powitany przez ludność.

Cetynia, 1-go października. Z Dowodu śmierci 
F a s t e u r a  złożył ks Mikołaj swą kondolencyę 
paryskiej akademii umiejętności.

Kursa tilegr. na giełdzie wieueliskiij i berlińskiej.
[Kurs w wel- 

austr.
li złr. Ot.

ioo 75
. 101 )0

121 60
■ ! i101 05
• u  m 80

99 40
. j 1054 —
.li 406 75

11° 30
.!! 58 90
• t j  U 78
. 9 5 4 1/,
. 45 30

5 69

V iedeń, duia 1 październ. 1895.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4 % austryacka len ta  (marcowa) . 
4% węgierska renta złota . .
4 % węgierska renta koron.
Akeyc banku austro- węgierskiego 
Akcye k red y to w e .............................

Banknbty banku niem. za 100 m.
*20 maiek . . . . . . .
20-frankówki za sztukę . . .
Banknoty w ło sk ie .......................
Dukaty austryaekie . . . .

WiMeh, 1 pazdziern. Ruble 129 50. Cena uai- 
ty 16 00. Spirytus gotowy 15-50. Żyto na wio 
“ne O-19. Pszenica na wiosnę 6-67. Owies na 
wiosnę 6-00.

Wiedeń, 1 październ. 4 % oblig. poż. krajów, 
z 1891 97-90; 4% oblig. poż. krajów, z J89h 
97-— ; 4^, galie. fund. propinacyjnego 96-40; 
4 °j0 listy banku krajowego 98*25; 4 \t%  listy 
banku kraj. 100 50; 5 < obligi banku krajowe­
go 102-—; list. kred. ziemsk 56-let. OS-#--):
Akcye Karola Ludwika 222-— ; Akcye kolei
lwowsko-cze-n. 322*50; Losy z 1854 na 250 złr. 
151*50; losy z 1860 na 500 złr. 152-50; losy
z roku 186Ó na 100 złr. 159-50, los^ z i. 1864
za 100 złr. 195*— ; akcye zakładu kred. dla 
handlu i pizemycłu 405-50; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 445-— ; L&nderbantr na 200 
złr. 284*60; akcye austro-węg. banka na 600 
złr. 1064.

Berlin, d. 28 września. Gotteina 2 minnt 50 po 
poł. Austryaekie kredyty 252*50 wrk. Austrya­
cka złota renta 103*40 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101*25 m^k. Węgierska złota renta 103-30 
mrk. W ęgierska renta koronow* 99*90 in-k. 
Austryaekie banknoty 169*40 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-ezerniowieckiąj — *—  mrk. R u b l e  
220*10 mrk 5 % listy zastawne Królestwa Pol­
skiego —*— mrk. 4% listy likw Królestw* Pol­
skiego — *— mrk.

Odpowiedzialnj Redaktor: 
I c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

W ydawca:
Dr. Lesław BoroAskl.

Rubryka „Nadesłane44 nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która tbż żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

K A N T O R  W Y M I A N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

v  Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia
z p r o w i n c j i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r O W iz y l.

N A D E S Ł A N E .

Dr. Józef Surzycki
p o w r ć o i ł i  o r d y n u j e

F l o r y a ń s k ?  L .  1 3 .
(2236 1 3)

Odczyt dra Bron. Trzaskonmeio
„0 wyższum wykształceniu kobiet”

(OdM a z „N. Reiormy41) 
jest do nabycia w księgarniach pn ID c za egz. 
Dochód w cełosci przeznaczony dla Tow im. 

Kraszewskiego.

----

■ K B K W I  m  h i l a i a l L  1 I t l r a t l a t h A ó k  uznanej przez pierwsze pow agi lekarsk ie  za jedyn ie  najlepszą, t y j *  eo d « h yg ieu } żsdua
 ̂ y  Mi w v  i  P P l i l l l l  U t ?  dotychczas b ibu łk a  nbi jest je j  u  steu b  de ió iiu ać

P°Bao«i Fabryka Tutek „IPol onia“Rudolfa HerlAczki w  Krakowie.
»X3 o | f l w > .  — Owy t oOd wyrobu. L n .l> ]ro lm  w trwHkaoh 1 hanclluoli li ow nnyołi taJk Kr i.Kowlo Jttli 1 na yjrowlncyl.



4 Nr. 226. N O W A  R E F O R M A . Kraków. 2 Października 189ó

Latarki stajenne i ręczne.

Oliwę do świecenia. 
K n o t k i  do l a t a r e k .

do maszyn rolniczych.
I. złr. 28 .—

II. ,  2 4 . -
III. ,  2 2 .—

za 100 kilo loro Kraków.

Pasy do maszyn. 
Płachty nieprzemakalne. 
Artykuły gospodarcze.
. P r z y b o r y

d o  b ila r d ó w .

Farty olejne.
Lakier bursztynowy,

Masę woskową
do podłóg.

Masę francuską
do posadzek.

K t t o f c ó ż k i
Chodniki.

Ceraty.
Przedściółki.

RE1M i FRIEDRICH
Kraków

L i n i a  A - 1 1 ,  R y n e k ,  Ł .  3 7 ,

polecają po najniższych cenach :

Kalosze rosyjskie, Wałeczki,
k i t  ft 3 ' i p r i
do zaopatrywania drzwi 

i okien.

Smarowidło belgijskie do osi
za 100 kilo 14 złr.

M y d ł o
koronne, z kluczem, 

z łaDędziem 
i z murzynem.

Farbki i i r o in a l
do prania.

N z n u r y
do b io lizn y .

W y r o b y
szczotkarskie

Creme-Simon,
Creme-lris,

GJyciriif-CrflfflB
§ a r g a

do p ie lęgn o w an ia  tw a rzy  
i r a k .  jakoteż w sze lk ie

m m 1

artykuły tualełows.
Artykuły 

chirurg iczne i 
hygieniczne.

Najlepsze

Smarowidło
nieprzemakalne

n a  o b u w i a .

Smarowidło
nadające trwałość 

podeszwom.

A l ł a n i  e i n  k ukończony z pi 
v n v l l l  3 1 ^  stojną panienką, któ­
ra mu dopomoże m.teryalnie w nkoóczeulu 
stndyOw lekarskich. 2 2 -j 3 1

Adres : Mefisto, poste restante Lwów.
P o * , z n k u j e  s l e  2v47 1

n a u c z y c i e l a
do ją ty k a  n iem ie c k ieg o .

Adres : K .  M . ,  P ę d z i c b ó w ,  1 9 ,  I  p

i  TEATR MIEJSKI HKRAKOWIE,
^  We środę 2 października 1895 £

i Intratna posada. -*
(Ł apow nicy). J|

Jf KomeJya w •> aktarli Al Ostrów- t  
u. skiego. 4
< K

1 Poozatek o godz. 7 — Koniec 4  
* o godzinie lO. j

A  Bilet) wczsśniąi nabyw .ć można w kasie L  
Wj zamówień u p. Fenza w Synku głównym, j?

Konkurs.
W  Administracyi dóbr hr. Po­

tockich w Krzeszowicach jest tło 
obsadzenia miejsce

korespondenta 
w interesach handlowych.

Wymaga sic zupełnej znajomość1 
języków polskiego i niemieckiego 
w mowie i p iśm ie, a pierwszeń­
stwo przyznanem będzie kandyda­
towi z dłuższą praktyką we wię- 
kszem przedsiębiorstwie przemysłu- 
wom (mianowicie naftowem) w dzia­
le handlowym i rachunkowym.

Wysokość płacy, tudzież inne 
warunki nadania tej posady zależą 
od wykazanej kwalifikacyi, wzglę­
dnie od dodatkowego porozumienia.

Podania zaopatrzone w metrykę, 
w świadectwa odbytych studyów 
i praktyki, tudzież w dokładny opis 
dotychczasowego zajęcia (curricu­
lum vitaei, z doniesieniem terminu, 
w który rń objęcie czynności nastą­
pić może, i żądanej płacy — wnieść 
należy pod adresem : 2j p  i o

Administracya dóbr 
hr. Potockich w Krzeszowicach.

Magisterfarmacyi
starszy, z 5-leciem . poszukuje posady 
lub zarządu apteki. Zgłoszenia pod „Ma­
gister farmacyi* przyjmuje Administra­

cya „N. Reformy*. 2248 1 5

Biuro ogłoszeń „Im presja " we
Lwowie donosi.

Techniczny kierow nik kopalni nafty p. Mi­
chał Bruuue w Cliyrowie podejmuje 
się w iercenia studzien do największych głębu- 
kości w najgorszych nawet terenach po eenaeh 
najprzystępniejszych. — Roboty wykonuje szybko 
i z dobrym rezultatem, jak św iadczą listy po­
chwalne od wysokich osób. u których te roboty 
uskuteczniał. 2226 1 2

Dnia 10 października b. r. nieodwołalnie ostatnie przedstawienie.

C y r k  « - i .  S c h u m a n  i*  a
w  K r E L ł i o w i e  p r z y  u l i c y  D i e t l a .  

We śr o d ę  2  p aźd ziern ik a  o g o d z . S  w ieczó r

Wielxie Wspaniałe Przedstawienie.
Drugi występ now zaangażow anych t r y . e c h  b r a c i  K r a s n c k i c b  . muzykalnymi akrobatów. 
W ystęp słynnej jeźdźezyni panny J e n n y  C o o p e r ,  nagród; uwieńczonej piękności, która bę­
dzie się popisywać na ogierze L jjm oam r. — Po raz ttem -i: F i a k i e r  N r .  1 1 7 ,  c z y l i  p o ­
w r ó t  x  b a l n  ,  nadzwyczaj komiczne interm ezzo, wykonane przez cały personal, — Występ 
wszystkich artysfow i klownów, oraz Augusta głupiego. — Ujeżdżanie i wodzenie najlepszych koni.

Ceny miejsc znane. — Kasa otwarta od godziny 10— 1 w południe, 
a od godziny fi po południu bez przerwy.

Bilety m ożna nabywać od godziny 10  rano do 6  w ieczorem  w g łó ­
wnej trafice W. Bujańskiego przy linii A—B.

W e  czwartek W ie lk ie  Przedstawienie.
Z poważaniem 3 - .  S o ł i u m a n n .

Filia c. k. uprz. galic. Bantu hipotecznego w Tarnopolu
włączyła w zakres swego działania

sprzedaż losów
na spłatę w ratach miesięcznych.

Ponieważ dotychczas żadna Instytucya w Gra- 
licyi sprzedażą losów na raty się nie zajmuje, przeto 
Filia Banku hipotecznego w Tarnopolu rozszerza 
pod tym względem działalność swą
na całą Galicyę.

Prospekta na żądanie gratis i franko.

2197 3 10

W. Stachowicz
k r a w i e c  

cywilny i wojskowy
"w Krakowie, Rynek główny, L. 30,

p oleca  bogato zaopatrzony sk ład  w sz e l­
kiego rodzaju  2104 s 10

C N I F O  R H Ś V
jakoteż wszelkie artykuły 

dla c. k. oficerów, urzędników u oj- 
skowyeli t cywilnych 

C e n y  u m i a r k o w a n e

Do sprzedania lub zam iany na 
onrcale budowlano

Hf
nowa, z bramą w jazdow ą, podwor :en. i dnżą 
olicyuą, mieszczącą jedne wielką salę, która 
może służyć na pracownię lakierniczą, ślusarską, 

stolarską lub malarską. 2250 1 4 
Wiadomość u p. Baja, Ślusarza, K ra ­

ków, ni. Z h ierzyniecka. L. 10 .

Propinacja
w Rakowicach

przy drodze krajowe’ i koszarach 
c i k. Ar tyj ery i i kawaleryi, jest 
n a  d ł u ż s z y  c z a s  o d  1  s t y ­
c z n i a  1 8 U 6  r o k u  d o  w y ­

d z i e r ż a w i e n i a .  2251 1 3 
Wiadomość w Rakowicach, L. 41.

Kamienica ll-piętrowa
w bardzo dobrym stanie, położona przy 
ulicy Dietla, z woinej ręki de sprze­
dania pod przystępnemi warunkami.

Bliższa wiadomość w kancelaryi Dra 
łana Jakubowskiego, adw okata kraj., 
Kraków, Rynek, 43, linia A-B. j* i7  s 3

Z drukarni Związkowej Iw Krakowie.
#217

Dra FRYDERYKA EEYKIELA 179 ?o o
Balsam brzozowy

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepam iętnych czasów, jako nauna- 
komitszy środek p ięk n o śc i; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miojsee skóry
tym balsamem, to już n a z a j u t r *  r a u o  o d p a d a j ą  p r a w i e
u l e r i u c z u e  ł u p i c i e  z e  s k ó r y ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e z -  
t o  l ś n i ą c o  b i a ł ą  i  d e l i k a t n ą .

Balsam ten w ygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, piaiuy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e u g i e l a  m y d ł o  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, um yślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, m ianow icie: v“» Lwcwit u 2. Ruckera; w Kra­
kowie u W iktora Redyka; w Czerniowcach u ilolichowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt &
Fonttn , d ro g u e ry a ; w Tarnopolu n M arcyana Krzyżanow“niego ; w Tarnowie u Maurycego
Adiera, J . Niesiołowskiego ; w BlP iski u Alfreda Blum entnala i w drogueryi A. Haas.

K. Zieliński
m e c h a n i k  i  o p t y k  w  K r a k o w i e ,

Rynek główny, Linia A — B, 39, 125 113 0
poleca

fuwtriimeiity miernicze, 
lornetki teatralne i p o ­
łowę. oknlary, t-wlkiery, 
ciepłomierze pokojowe, lekar­
skie i do Velów chemicznych. — 
Aparaty elektryczne le­
karskie. batc-ye lekarskie z p rą­
dem stałym  baromet ry, tnie- 

h * y  i t p. 
śyl V4 szelfie reperacye oraz zamówie­

n ia wykonuie bezzwłocznie.

Z powodu zwinięcia interesu wysprzedaję

obuwie męskie i damskie
2212 2 4p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .

Franciszek Cembronowicz 
w Krakowie, ulica FloryaAska, L 15, w podwórcu.

są najbardziej wypróbowanem. i najbardziej udoskonalonemi maszynami do szy­
cia na całym świecie. Przeszło 12 milionów tych maszyn znajduje się w użyciu, 
są one nowiem dla swej nader pojedynczej konstrukcyi i niezrównanej trwałości 
najwięcej poszukiwanemi maszynami. Maszyny te są odznaczone przeszło R00 
pi rwszemi nagrodam i, a w ostatnich czasacli otrzymały one znow
5 4  p ierw szy ch  nagród  na w y sta w ie  św ia tow e) w C h icago  Q

najwyższe odznaczenie, jakie udzielono.
D yplom  h on orow y na w y sta w ie  krajow ej 1 8 9 4  w e Lwowio.

O r y g i n a l n e  N i n g ^ r a

iMPR0VED MASZYNY DO SZYCIA
(z czółenkami pierścionkowemi)

Ką riajdoskonalszemi maszynami spocyalnemi do szycia bielizny, snkien. 
do krawieczyzny i do wyrobu ubrań wtyskowyrh.

Maszyny te z okrągłym  transportem (posuwaczem) o czółenkach pierścionkowych, jak ró ­
wnież Oryginalne Singera cylindrowe i o dłngim  ramlenin maszyny są nąjlepszemi specyal 
nemi maszynami do robót szewskich, siodlarskich. oraz skórzano-galanteryjnych. — W ogóle oryginalne 
Singera maszyny do szycia są dla wszystkich celów przemysłowych ńardzo praktyczne. Głównemi zale­
tami ich są : pojedyncza i odpowiednia konstrukeya, znakomity m ateryał, z jakiego są wyrabiane, jak również 
dokładne wykończenie wszelkich części składowych, na czein bez zaprzeczenia polega trwałość maszyn, szybki 
i łatwy ruch, niezrównanie piękny szew (t. z. perełkńwaty i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w aparaty 
najnowszej konstrukcyi do różnych robót przydatne;

Najnowszy wynalazek Singera Comp. wysokoramłenna maszyna „Vibrating 8b*ittie“ 
okazała się znów znakomitym wyrobom, jak wszystkie.jinne maszyny, przez tę fabrykę wyrabiane. Zarówno te, 
jak Improved Familijne maszyny ao szycia, nadają się znakomicie do wyrabiania sztucznych haftów. 
W szelk ie maszyny, pod nazwiskiem „Singera“ sprzedawane, są naśladownictwem, w y łą ­

czna bowiem sprzedaż Oryginalnych Singera maszyn do szycia ma tylko

<G5ra n r e i d l i n .
nadworny dostawca,
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m urowana, cynkiem  kryta, otoczo­
na ogródkiem , stanowiąca bardzo 
wygodna mieszkaniu dla większej 
rodziny, oddalona o kilkanście m - 
nut od śródm ieścia , jest z wolnej 
ręki d o  s p r z e d a u i a  ab w y -  
n n l e c l H  względnie w j  d * l e r -  
ż a n  i c n i a .  Wiadomości udziela 
t  U .  B a j  a  ,  w łaściciel praco­
wni ś lu sa rsk ie j, u l i c a  Z w i e ­
r z y n i e c k a ,  I f t ,  B r a k ó w .

2011 14 0

Dzisiaj 
otrzymałam 

z fabryki 
Drezdeńskiej 

„Apollo“
d i R f a  2 ,23 a i ,

wspaniałe 
koncertow e  

pi anina.
Gabryelska

Krzysztofory
Kraków.

na restauracye lub k a ­
w iarnię, przy ul. B e r ­
nardyńskiej, I,. 8, pod
Zamkiem, składający się ze 

sklepu i kilku ubikacyj, oraz w ielk iej 
sali bilardowej, mający wit.dku przy­
szłość przed sobą, tudzież H pomie­
szkania, każde o 4 pokojach i przed­
pokoju z balkonem, jakoteż stajnie i 
wozownie, oraz inne ubikacye nadające 
się na skład i t. p. są do wynąjęcik 
każdego czasu. — Wiadomość tam 
u właściciela na 1 piętrze. 2130 6 10

Estr&kt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farhoj* włosy siwe 
lub spłowiałe na ciemny, trw ały  kolor. Dostać 
inożna w pierwszym składzie aptecznym  J .  W i ­
ś n i e w s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  n i -  S t r a -  

d o m ,  L .  7 .  142 61 0

Ważne dla zdrowia.
P . T. Publiczność zawiadamia się, że

Piekarnia wiejska
przy ulicy Krowoderskiej, L 130,

wypieka czysty, prawdziwy

clileb Grahama czyli i azowy
uznany za najzdrowsze pożywiorie.

Dostać go można po 10 i 20 cent. 
w sklepach, gdzie są wywieszone na­
pisy „piekarnia wiejska*. Piekarnia ta 
wypieka również od lat wielu

chleb czysto żytni i pszeniczny,
Szanownej Publiczności bardzo dobrze 
znany, oraz powyższego pieczywa, które 
jest znaczone lit. K .  B  , dostarcza do 
rozmaitych zakładów. — Polecając się 
Szanownej Publiczności, kreśli się 
2123 6 10  z poważaniem

Z arząd  p iekarni w iejsk iej.
K r a k ó w ,  n l i e a  K r o w o d e r s k a ,  1 3 0 .

z  wanilia 
i  bez w an ilji 

po cenach umiarkowanych.
H A R T W IC &

W  BODENBACH

. W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a :

F a r b i a r m a "  5‘ 18
i p r a ln i a  chemiczna  

Piotra Utelsklego
w Krakowie, ulica Karmelicka, L. 17,
przyjmnjt do farbowania, prania lub odezyszcza- 
n ia  wszelkie materye jedw abue, ve|. 
niaite, bawełniane, aksamity, ko­
ronki, dywany, llrauk l, kapy, or­
naty, ubrania męskie i damskie, 
uniformy wojskowe, ookryeia me­

blowe itp  w całości lub poprute.

Kto się chce ożenić
m och się zwróci z zaufaniem  do Aoininistracyi 
..IJ iiiou1',  B u d a p e s z t ,  Rottenbillergasse I.
Świetne partye. - W yjaśnienia pod dyskrecyą 

za  15 ct. w znacz, poczt. 1957 12 20

niezawodny środek do farbowania wło­
sów, natychmiast farbuje pięknie na cie­
mno i bynajmniej nie jest szkodliwy 

Na składzie ma M. D o e n ł n g  
w JKrakówle. 1899 7 10

Filia fabryki tutek
S. W. N IEM O JO W SK IEG O

odznaczona dwoma medalami.
946 72 0poleca:

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

Kraków, Sukiennice, 2 8 .
O  R A  A  7  J f *  potrzeba d o  w y p o i y e z e -  
a W V  u l  ■ n i a  n a  kom ij i tn y e b  
w a - u u k a c b  za pewną gwarancyą.

Zgłoszeifin 'istowne dla „Okaziciela kwitu in- 
seratowego", Nr. 2216 , poste rest Kraków.

A g e n t ó w
do sprzedaży l o s ó w  p r a w n i e  d o z w o ­
l o n y c h  na ra ty  w myśl artykułu  XXX1 
ustawy z r. 1883 przyjmuje się pod bardzo 
1664 korzystnemi warunkam i. 34 40 
H auptstadtische W echselstuben G esnllschaft, 

A d l e r  A  C o m p . ,  B n d a p e s t .

10 złr. dziennie pewnego dochodu
bez_ kapitału  i ryzyka, nawet w n Jurniejszej 
miejscowości, może mieć każdy, tak mężczyźni 
jak  i kobiety, kto c-hcc zajmować się sprzedażą 
prawnie dozwolonych losów i papierów w arto ­
ściowych. Zgłoszenia pod „Leichł e r  V erdlenst“ 

przyjmuje Rudolf Mosse w Wiedniu.

A r b e n z ’ a  483 83 52

s ł y n n e  b r z y t w y
ze stałem i i wsuwanemi ostrzami.
W yborna, po-ęczona jakość  I
Brzytwy te odznaczają się 
wszystkieini zaletami, jak ie , 
tylko brzytwa posiadać może. Niezliczone św ia­
dectwa z podziwem i najwyższą pochwała wyra­
żają się o i h zaletach, jakie one okazują pod czas  
golenia, o ich por/.ądnem a łagodnem cieciu i 
zadowoleniu, jakiego doznaje, kto ich używa 

Do nabycia w każdym większym handlu tego r o ­
dzaju, hurtownie zaś w fabryce Ad. Arbcnr,'#.. 
Lansnuue (Szwajcarya) i Jongne (Doubs).

Ekstrakt o r z e d p y
do tamowania siwych włnsów

wynalazku

J. Józefowicza.
Jest to najlepsza roślinną farba do wło­

sów, przez urząd lekarski zatwierdzona, 
którą można w przeciąga 10 m inut przyfar- 
bować posiwiałe włosy na kolor blond, 
hi .ityu, brunatny i czarny.

W Kralrowie mają na składzie : 
41. Fenu, Rolni 1 Friedrich i 
W lskida 2018 5 9

Prawdzrwe ołomunieckie

s e r k i
wysyła za zaliczką po 45, 55, 65, 80 

centów za kopę 1997 26 30

fahryła serów V. Ospała w Mohelaicaci
(Muglitz) pod Ołomuńcem.

Papier % fabryki Braei Fiałkowskich w Bielsku CMpowied/ialn  ̂ rządca dnika-ni A. Szyjewski.


